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£^£££££wy_w^pierwszorządnem wykonaniu:

t e r m o s t a t y  

I T E R M O R E G U L A T O R Y

Z A W O R Y
regulujące, sterowane elektrycznie 

•
Z A W O R Y
dławikowe do pary, wody i gazów 

•
A U T O M A T Y  Z E G A R O W E  

A U T O M A T Y  S C H O D O W E  

Z E G A R Y  P R Z E Ł Ą C Z A J Ą C E

W YŁĄ C ZN E PR ZED STA W IC IELSTW O :

T O W A R Z Y S TW O  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E

„ P O Ł A M 11, Sp. z o. o.
W a r s z a w a ,  H o ż a  3 6 .  T e le fo n  9 - 2 7 - 6 4

W Y T W Ó R C Y :

Fr. S A  U TE  R, T o w. A k c .
w B a z y le i  ( S z w a j c a r j a )

P R O S T O W N I K I  
M E T A L O W E
O R Y G I N A L N E  A N G I E L S K I E

¡ü >W E S T I N G H O U S E

ZAPEWNIAJĄ

100% N IE Z A W O D N O Ś Ć  
I T A N IĄ  EKSPLOATACJĘ

SĄ S T O S O W A N E  W S Z Ę D Z IE  

GDZIE N IE Z B Ę D N Y  JE S T  P R Ą D  S T A Ł Y

JEDNOSTKI DO 50.000 A 
DO 400.000 V 
DO 20 kW.

P R O S P E K T Y  I O F E R T Y  NA  Ż Ą D A N I E

S p ó ł k a  A k c y j n a  d l a  H a n d l u  
z Z a c h o d e m  i W s c h o d e m

„Z ET WEST"
W a r s z a w a ,  M o n i u s z k i  10, l e i .  6 1 3 -2 4

l-b ie g .  a u t o m a l  U S

Przy kupnie samo
czynnych w yłączni
ków nadmiarowych 
do światła — żądajcie  
t y l k o  oryginalnych 
jedno i dwubieguno
wych U S , posiada
jących:

pewnie dz ia ła jqce  w yzw a
lanie term iczne i e le k tro 
m agnetyczne

m agnetyczne gaszenie tuku 
wolne sprzęgło zamka u- 
n iem ożllw io jace za łącze 
nie na istn ie jące zw arcie.

Autom aty US sq idealnq ochronq insta lacyj e lektrycznych!
W y s t r z e g a i  s i ę  n ie u d o ln y c h  n a i l a d o w n i d w .

F A B R Y K A  A P A R A T Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H
C  1 /  I r  I A A  A  k l  ; C  W I ES. K L E I M A N i S

W A R S Z A W A ,  UL.  O K O P O W A  19
H f
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L IC Z N IK I  
E N E  R G J I 
E L E K T R Y C Z N E J
p r ą d u  s t a ł e g o  I z m i e n n e g o

Sprzedaż Lnapraw a z urzędowem cechow aniem

Z A K ŁA D ELEKTROMIERNICZY

JULJAN SZW ED E
Warszawa, Kopernika 14, tel. 250-03

K o n c e s j o n o w a n e  p r z e z  G ł ó w n y  U r z q d  M i a r «  
L a b o r a t o r i u m  E l e k t r o m l o r n l c z o  I P u n k t  L e g a l i z a c y j n y

O k ła d k i
do  r o c z n i k ó w  1934

w ykonane z p łó tna  b ordo  ze 
z łocen iam i sq do nabycia  w A d 

m in is trac ji w cenie

1 zł. 8 0  gr.

łqcznie z przesyłkq.

S pecja lne  zam ów ien ia  ok ładek  w drodze 
korespondencji sq zbyteczne —  w ystarczy ad

notacja  na o dw ro c ie  b lank ie tu  nadawczego 
P. K. O . (kon to  N r. 2 5 5 ) „W p ła ta  na ok ład
kę do roczn ika  193 4". O k ła d k i będq wysy
łane d op ie ro  po o trzym aniu  należności. Z a 
m ów ien ia  bez rów noczesnej w p ła ty  —  za ła t
w iane nie będq.

U w a g a :  P renum eratorzy m iejscow i mogq bezpo-
średnio d ostarczać roczn ik i.W iadom ośc i” 
do Zakładu In tro liga torsk iego  B. Z ja 
wić skiego, ul N ow y Św iat 41 , te l 586-71 , 

przyczem  op łaca jq  in tro liga to row i za 
ok ładkę i op raw ien ie  razem  2  z ł .  4 0  gr.

OD A D M IN IS T R A C J I

Prosimy o wpłacanie prenumeraty z g ó r y  
eon aj mniej za jeden kwartał.
Należności od prenumeratorów, którzy nie uiszczą opłaty w pierw
szym miesiącu danego kwartału, będą oddawane

d o  i n k a s a  p o c z t o w e g o
przyczem prenumeratorom tym doliczana będzie kwota 50 groszy9 
jako zwrot kosztów związanych z inkasem

C E N T R A L N E  B I URO S P R Z E D A Ż Y  P R Z E W O D Ó W

C E N T R O P R Z E W Ó D "1 9

Spółka z ogr. odp.
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  87. T e l e f o n y ,  « . 4 2 - 8 5 ,  « . 4 2 - 8 7

PRZEWODY IZOLOWUtflE
Z F A B R Y K  K R A J O W Y C H  W W Y K O N A N I U  
PRZEPISOWEM, O ZN AC ZO N E ŻÓ ŁT Ą  NITKĄ S . E. P.
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cT l o w e m  z a b e z p i e c z e n i e m  e l e k t r y c z n y c h  URZĄDZEŃ
D W U P R Z E W O D O W Y C H  JEST PEWNY W KONSTRUKCJI 

i DZIAŁANIU NASZ WYŁĄCZNIK SAMOCZYNNY TYPU WELS II.
KAŻDA ILOŚĆ ZE SKŁADU

ELEKT ROAUTOMAT
WARSZAWA, DZIELNA 72



STR.312  •  W I A D O M O Ś C I  E L E K T R O T E C H N I C Z N E NR. 11

K O D A
W A R S Z A W A  
Z ł o t a  6 8  

t e l e f o n  
2 6 0 - 0 5 ¡¡¡jej

łtorii'
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O D D Z I A Ł Y

I P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

Silnik elektryczny 465 kW, 500 V. 985 obr./m. 50 okr./sek. do napędu 
pompy turbinowej dostarczony Zakt. Wodociąg, m. Lwowa.

C h o r z ó w ,  Krzywa 7, tel. 407-85 
Łódź ,  Kilińskiego 96, tel. 205-84 
Lwów, Halicka 20, tel. 107-40 
B ydg oszcz ,  Chodkiewicza 5/6, 

tel. 11-17 
W ilno ,  Bosaczkowa 5, tel. 12-77 
Poznań, Br. Pierackiego 12, 

tel. 37-78 
G d a ń s k ,  P a ra d ie s g a s s e  35, 

tel. 266-27

ZAKŁADY AKUMULATOROWE SYST.

"  S. A.I U D O R
W A R S Z A W A , UL. Z Ł O T A  3 5 , T E L E F O N  5 6 2 -6 0

AKUMULATORY

OŁOWIANE i ŻELAZONIKLOWE

WYRABIANE CAŁKOWICIE W K R A J U

do n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h  c e l ó w  
d l a  w s z e l k i c h  p o j e m n o ś c i  

we wszystkich możliwych wykonaniach

O D D Z IA Ł Y :

B ydgoszcz ,  ul. Gdańska 51. Tel. 1 3 .9 7  

K ato w ice ,  ul. Moniuszki 6 . Tel. 326-20 
Lwów, ul. Potockiego 4. Tel. 2 5 2 - 3 5  

Poznań, ul. Działyńskich 3. Tel, 1 1 .3 7
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w I D O M O Ś C I 
e l e k t r o t e c h n i c z n e
m i e s i ę c z n i k  p o d  N A C Z E L N Y M  K I E R U N K I E M  p r o f .  m.  p o ż a r y s k i e g o  

R e d o jd o n jn ż .e le k ł r .  W ło d z im ie r z  K o łe le w s k i  O W a rs z a w a ,  ul. K r ó le w s k a  15. Tel. 5 2 2 - 5 4  
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TREŚĆ ZESZYTU 11-GO: 1. SPÓŁCZYNNIK MOCY I DEGO ZNACZENIE inż. el. St. Hulanicki. 2. CO INSTALATOR O ZWAL
CZANIU ZAKŁÓCEŃ W ODBIORZE RADJOWYM WIEDZIEĆ POWINIEN? prol. D. M. Sokolcow. 3. SILNIKI ASYNCHRONICZNE 
Ini. el. W. Jóiw lak. 4. REKLAMY ŚWIETLNE inż. M. Wodnicki. 5. TECHNIKA INSTALACYJ ELEKTRYCZNYCH Int. T. Kuliszew- 

ski. 6 . NOWINY ELEKTROTECHNICZNE. 7. SKRZYNKA POCZTOWA. 8. ROŻNE.

Spółczynnik m ocy 
(kosinus fi) 
i jego znaczenie.

In i.  e lek lr. ST. HU LAN IC KI.

W elektrow niach, w ytw arzających i rozdzie
lających energję e lek tryczną  w  postaci prądu  
z m i e n n e g o  coraz w iększą uwagę zw raca się na 
wielkość spółczynnika mocy czyli t. zw. kosinusa 
fi (cos (p), przy  jakim energja ta  jest w ytw arzana  
i przesyłana. To za in teresow anie  tłumaczy się 
tem, że każde  obniżenie się spółczynnika 
mocy w porów naniu  do jego wielkości, na 
którą przew idziane są elek tryczne urządzenia 
prądotwórcze i rozsyłowe, niety lko powiększa 
straty, zachodzące p rzy  w y tw arzan iu  i rozsyłaniu, 
lecz również zmniejsza moc m aksym alną (najwięk
szą), jaką e lek trow nia  jest w  stanie  wytworzyć, 
ograniczając ponad to  zdolność przesy łow ą sieci.

Z tego też względu zarówno pracownicy w 
elektrowni, jak  i instalatorzy oraz odbiorcy energji 
elektrycznej, winni d o k ł a d n i e  zdawać sobie 
sprawę z najważniejszych zjawisk, związanych z 
istnieniem spółczynnika mocy, a mianowicie:

1. z istoty  spółczynnika mocy (cos 'f);
2 . z wpływu, jaki w yw iera  jego zmniejszenie 

się na pracę  elek trow ni oraz sieci;
3. z przyczyn, powodujących zmniejszenie 

się spółczynnika mocy, i w ieszcie
4. ze sposobów, umożliwiających uniknięcie 

zmniejszania się spółczynnika mocy.
W sieciach p rądu  stałego oraz w  sieciach p rą 

du zmiennego, z k tó rych  czerpią energję tylko t a 
kie odbiorniki, jak żarówki, grzejniki, piece e lek 
tryczne i t. d.f — p rąd  p łynący  w  sieci od
powiada p r a c y  mechanicznej w ytworzonej 
przez maszyny, napędzające prądnice  (generatory) 
ustawione w elektrowni. P raca  ta  p rzeksz ta łcana  
jest w  gene ra to rach  na energję e lek tryczną, a n a 
stępnie w ykorzystyw ana w odbiornikach, p rzy łą 
czonych do sieci i czerpiących z niej energję e lek 
tryczną. Z tego punk tu  widzenia prąd, p łynący  w 
sieci p od  pew nem  napięciem, trak tow ać  możemy, 
jako energję dającą się łatwo przesyłać na w ięk 
sze odległości, — linję zaś e lek tryczną uważać

możemy za pewnego rodzaju pomost, po którym  
praca mechaniczna płynie w postaci energji e lek
trycznej z e lektrowni do odbiorców.

Jednokierunkow y ten  przepływ energji z e lek 
trowni do odbiorców zostaje jednakże zakłócony 
z chwilą, gdy do sieci p rądu  zmiennego przy łączy
my odbiorniki, posiadające pole magnetyczne, za
silane z sieci. Takiemi odbiornikami są: silniki 
asynchroniczne, transformatory, dławiki, e lek tro 
magnesy i t. p. Pole m agnetyczne tych odbiorni
ków, z powodu okresowo zmieniającego się nap ię
cia w  sieci (najczęściej 50 okr./sek), nie posiada 
wartości stałej, lecz zmienia się o k r e s o w o ,  za
równo co do wielkości, jak i k ierunku — w tak t 
zmian napięcia sieci.

W polu magnetycznem odbiorników zaw arta  
jest pew na ilość energji, przyczem wielkość jej za 
leży od wielkości tego pola. Z tego też względu 
w chwilach, kiedy pola magnetyczne w p rzy łą 
czonych do sieci odbiornikach rosną, energja d o- 
p ł y w a  do tych pól z sieci; zostaje ona w nich na 
kró tk i moment zatrzymana, poczem — w miarę 
zmniejszania się tych pól — odpływa spowrotem  
do sieci. O kresow y dopływ i odpływ energji pól 
magnetycznych odbywa się przy częstotliwości 
p rądu  50 okr./sek. — 100 razy  na sekundę.

Z powyższych rozważań widzimy, że z chwilą 
przyłączenia do sieci odbiorników posiadających 
pole magnetyczne zasilane z sieci, — w tej o s ta t 
niej — obok energji jednokierunkowo przepływa
jącej z elek trow ni do odbiorników (której wiel
kość zależy od ilości p rzetw arzanej w  odbiorni
kach energji), — pojawi się d r u g i  czynnik, a mia
nowicie k o ł y s z ą c a  s i ę  energja pól magne
tycznych, której wielkość zależy jedynie od w iel
kości tych pól w poszczególnych odbiornikach. 
Kołysanie się tej energji, pomijając tę jej część, 
k tó ra  zamienia się na ciepło z pow odu oporności 
p rzew odów  oraz h is terezy  i p rądów  wirowych w 
żelazie, nie zwiększa p racy  maszyn w elektrowni, 
a zaznacza się jedynie pew nym  d o d a t k o w y m  
prądem  w prądnicach  i w  sieci.

Musimy więc rozróżniać w tych w ypadkach  
dwa prądy płynące w prądnicach  i przewodach, 
a mianowicie: jeden, odpowiadający energji płyną
cej użytecznie z e lek trow ni do odbiorników, oraz 
drugi, odpow iadający energji bezużytecznie koły
szącej się między e lek trow nią  a polami magnetycz-
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nemi odbiorników. Pierwszy z nich nazyw am y p rą 
dem w a t o w y m ,  drugi — prądem  b e z w a t o -  
w y m. O bydw a te p rądy  sumują się w odpowiedni 
sposób, dając p rąd  wypadkowy, którego natężenie 
w skaże nam włączony do sieci amperomierz.

Zupełnie podobnie rozróżniamy moc r z e- 
c z y w i s t ą  P rz» k tó ra  dla sieci trójfazowej obli
cza się ze wzoru:

1,73 x  Jw x  V . . .  (l)
= 1000

gdzie Jw oznacza prąd  w atowy, V zaś — napięcie 
m iędzyprzewodowe, oraz moc b e z w a t o w ą  
(czyli urojoną) Pu, k tó ra  oblicza się ze wzoru:

1,73 x j b x  V
Pu = 1000 kV A . (2)

gdzie Jb oznacza p rąd  bezwatowy, V zaś — napię
cie m iędzyprzewodowe.

Jeżeli w  podobny sposób utworzony iloczyn, 
biorąc p rąd  J w skazyw any przez amperomierz, 
otrzym amy t. zw. moc p o z o r n ą  P, mierzoną w 
kilowoltoamperach, przyczem:

p =  *»73 X  J X  V ^  (3\
1 0 0 0  • • • w

Otóż spółczynnikiem mocy (cos 9 ) nazywamy 
stosunek prądu w atow ego do prądu całkow itego
mierzonego amperomierzem; inaczej mówiąc,
spółczynnik mocy

cos 9  =  - y ^ - ....................(4)

Inaczej jeszcze określić można spółczynnik 
mocy, jako stosunek mocy rzeczywistej do mo
cy pozornej:

cos 9 = (5)

Widzimy stąd, że spółczynnik mocy określa, 
jaka część zmierzonego p rądu  jest p rądem  w a to 
wym albo też, jaka część energji płynącej w sieci 
jest energją przes łaną  u ż y t e c z n i e  z e lek tro w 
ni do odbiorników.

Niski spółczynnik mocy (cos 9 ) dowodzi, że 
mamy w sieci duże ilości kołyszącej się energji pól 
magnetycznych i że przew ody s ą b e z u ź y t e c z -  
n i e obciążone tą  energją, prow adząc zbyt duży 
prąd  bezw atow y. I odwrotnie: duży spółczynnik  
mocy oznacza, iż mamy w przew odach niedużą 
s tosunkowo ilość prądu  bezwatowego, czyli że 
przewody —  z pun k tu  widzenia przenoszenia m o
cy rzeczywistej — są dobrze wykorzystane. N ale
ży zaznaczyć, że największa osiągalna w artość  
spółczynnika mocy wynosi cos 9 = 1, co zresztą 
w ynika z przytoczonych wyżej wzorów.

Po wyjaśnieniu i s t o t y  spółczynnika mocy 
omówimy sposoby obliczania jego wartości w sie
ci. J a k  wynika z podanych wyżej wzorów (4) i (5 ), 
dla obliczenia spółczynnika mocy (cos 9 ) znać mu
simy prąd  ca łkow ity  J oraz prąd  w a tow y J w , albo 
też: moc pozorną P oraz moc rzeczyw istą  P rz. 
W yznaczenie prądu  całkow itego w linji J nie n a 
stręcza trudności, wskazuje go bowiem am pero 
mierz włączony w  przewód. Nie posiadam y n a to 
miast p rzyrządu  do bezpośredniego pom iaru p rą 
du w atow ego J w. Z tego też względu wzór (4) nie 
nadaje się do obliczania spółczynnika mocy i ko-

rzystamy w prak tyce  ze wzoru (5). Moc pozorną P 
obliczamy ze w zoru (3), podstawiając do w zoru 
wielkości natężenia  p rądu  J oraz napięcia V je
dnocześnie w skazane przez amperomierz oraz 
woltomierz, załączony między p rzew ody  sieci. 
T ak  np. jeżeli odczytamy na am perom ierzu 40 am- 
perów i jednocześnie woltomierz w skaże 380 w ol
tów, wówczas moc pozorna P rów nać się będzie:
_  1 ,7 3 x 4 0 x 3 8 0  u . „ VA1P =  ------------------=  26,3 kilowoltoamperow (kVA).

Moc rzeczyw istą  Prz bezpośrednio  wskaże 
nam  włączony do sieci watomierz. Jeżeli  wartość 
odczytana na watom ierzu  (jednocześnie z odczy
tem am perom ierza i woltomierza) wyniesie np. 20  

kW , wówczas na podstaw ie wzoru (5) otrzymamy:
Prz 20 ncos 9 =  - p -  =  2 ^ 3  =  0,76.

Drugiem b. często w  p rak ty ce  spotykanem  za
gadnieniem jest obliczanie całkow itego prądu po
bieranego przez  k i l k a  odbiorników. O ile chodzi 
o gotową instalację, — w ystarczy  włączyć am pe
romierz w przew ód przed  rozgałęzieniem prądu  
do odbiorników. Gdy natom iast o b l i c z a m y  
nieistniejącą jeszcze instalację, znając moce po 
szczególnych odbiorników oraz spółczynniki mo
cy, przy  k tó rych  odbiorniki te pracują, wówczas 
obliczamy prądy, pobierane przez każdy odbior
nik zosobna. Dodawać do siebie możemy jednakże 
prądy  te wówczas tylko, gdy odnośne odbiorniki 
pracują przy  j e d n a k o w y m  spółczynniku m o
cy cos 9 . Do takich odbiorników należą  odbiorniki, 
nie posiadające pola magnetycznego (żarówki, 
grzejniki e lektryczne i t. p.); pracują  one w szyst
kie przy jednakow ym  spółczynniku mocy równym 
jedności (cos 9 = 1). Inaczej mówiąc, ca łkow ity  ich 
prąd  jest p rądem  w atow ym  i dlatego też p rądy  po 
b ierane przez te odbiorniki możemy bez zas trze
żeń sumować.

Jeżeli natom iast odbiorniki pracują  przy r ó ż 
n y c h  spółczynnikach mocy (np. silniki asynchro
niczne), w ówczas musimy po obliczeniu prądu, po 
bieranego przez każdy  z tych odbiorników, r o z 
ł o ż y ć  p rąd  ten  na prądy: w a tow y i bezwatowy. 
Następnie sumujemy o s o b n o  p rądy  w atow e 
osobno zaś bezwatowe, poczem  obie te sumy do
dajemy do siebie, jednakże nie arytm etycznie, lecz 
g e o m e t r y c z n i e .

O ile chodzi o dodaw anie g e o m e t r y c z n e  
(z wynikiem przybliżonym), to najprościej w y k o 
nać je można w y k r e ś l n i e .  T ak  np., jeżeli obli
czony przez nas w  instalacji p rąd  w a tow y Jw w y
nosi np. 32 A, p rą d  zaś bezw atow y  Jb =  18 A, 
wówczas ca łkow ity  p rąd  J (prąd rzeczywisty), — 
jako sumę geom etryczną p rąd ó w  Jb oraz Jw, 
otrzym amy w następujący  sposób: odk ładam y w 
dowolnej skali (np. jak na rys. 1 , gdzie 1 am per =  
=  2 mm) odcinek AB =  64 mm; odcinek ten  od
powiada prądow i Jw =  32 A, albowiem 32 A  X  
X  2 mm/A =  64 mm. Od pun k tu  A odkładam y n a 
stępnie odcinek AC =  36 mm; odcinek ten  odpo
wiada prądow i Jb =  18 A, bow iem  18 A  =  2 
mm/A X  36 mm. Łącząc punk ty  B i C, otrzym am y 
szukaną sumę geom etryczną J utw orzoną  z p r ą 
dów Jw oraz Jb. Przykładając m iarkę do odcinka 
BC, widzimy, że długość jego wynosi w  przybliże
niu 72 mm, co odpowiada prądow i: J =  72 mm : 2
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/mi 3 5  a  ą  zatem  prąd  rzeczywisty J  w y
nosi v. tym w ypadku 36 am perów 

Rachunkow o i?n sam wynik (
B

Sen sam wynik otrzymamy, jako

J

Rys. 1,
Wykreślne dodaw anie p rą 
dów — watowego i bezw ato- 

wego.

] / J w 2 +  J b 2 .

Skolei wyjaśnimy 
bliżej, w jaki sposób 
obliczać należy prądy  
watowy i bezwatowy, 
m ając prąd  całkowity 
J  odbiornika. W tym 
celu znać musimy prze- 
dewszystkiem spółczyn- 
nik mocy, przy jakim 
odbiornik ten pracuje. 
Jeżeli np. odbiornik po 
biera p rąd  J  =  1 0 0  am 
perów przy spółczynni- 
ku mocy cos 9  =  0 ,8 , 
wówczas na podstawie 
wzoru (4) p rąd  watowy 
wyniesie:

J w =  J  X  cos 9 . (6)

Podstawiając do tego 
w zoru J  =  1 0 0  A oraz 

cos 9  =  0 ,8 , o t rzy m am y :
J w =  100 X  0,8 — 80 amperów.

Prąd b ezw ato w y  Jb obliczamy, jako różnicę 
między p rąd em  ca łkow itym  J  a p rądem  watow ym  

Jw, — różnicę jednakże nie arytrtietyczną, lecz 
t. zw. różnicę geom etryczną, czyli że o trzym amy 
w tym w ypadku:

Jbł = J 2 - J w 2,
skąd otrzymujemy po wyciągnięciu p ierw iastka  
kwadratowego z obu s tron  równania:

j b  =   m

Podstawiając do w zoru  (7) liczby z naszego 
przykładu, o trzym amy:

Jb =  V 1 0 0 2 -  802 =  1 0 0 0 0  — 6400 =
=  V 3600 =  60 amperów.

Obliczenie różnicy geometrycznej, czyli w zo
ru (7), dokonać można łatw o (bez znajomości alge
bry), podobnie jak i obliczenie sumy geom etrycz
nej, — w y k r e ś l n i e .  W  tym celu odkładam y 
(rys. 2) odcinek AC, odpowiadający w pewnej 
obranej przez nas skali, p rądow i rzeczywistemu 
J = 1 0 0  am perów. P rzy  skali wynoszącej np. 
1 mm =  2  am pery, długość odcinka AC wynosić

Rys. 2.
W ykreślne odejm owanie prądów.

*1 Na rys. 1 w ie lk o śc i odcinków AB, AC i BC są co 
k o lw iek  w ięk sze  od  w a rto śc i podanych w tekście — ze 
względu na  p ew n e  niedokładności w w ykonaniu kliszy.

będzie 100 A : 2 A/mm = 5 0  mm. Następnie na od
cinku AC, jako na średnicy, budujemy półkole, za
taczając je (ze środka O odcinka AC) promieniem 
równym  25 mm, poczem z punktu  A zataczamy 
łuk promieniem równym 40 mm, co w  obranej 
przez nas skali odpowiada prądowi J w == 80 A; 
łuk ten  przetnie półkole w punkcie B, Jasne  jest, 
że p rzyprostokątna  BC tró jkąta  prostokątnego 
ABC odpowiada różnicy geometrycznej odcinków 
AC oraz AB, gdyż odcinek AC jest s u m ą  geome
tryczną ustawionych względem siebie pod kątem  
prostym odcinków AB oraz BC, Mierząc długość 
odcinka BC =  30 mm i biorąc pod uwagę, że w 
obranej przez nas podziałce 1 mm odpowiada 2 
amperom, obliczymy łatwo prąd wyrażony przez 
odcinek BC, czyli p rąd  bezw atow y Jb , jak n as tę 
puje: Jb ■= 30 mm X  2 A/mm =  60 A. Otrzymali
śmy więc wynik zgodny z poprzednim, uzyskanym 
na drodze rachunkowej.

Obecnie potrafimy już obliczyć sumę prądów, 
pobieranych przez kilka odbiorników o różnych 
spółczynnikach mocy. Rozpatrzm y więc p r z y 
k ł a d  liczbowy.

Przypuśćmy, że mamy zainstalować d w a  sil
niki asynchroniczne, z k tórych  jeden pobiera 
z sieci moc 40 kW  przy  cos 9  =  0,9, drugi zaś, po 
biera  30 kW  przy cos 9 =  0 ,6. W celu zapro
jektow ania sieci obliczyć musimy prąd, pobierany 
przez oba silniki łącznie — przy pełnem ich obcią
żeniu. P rąd  pobierany przez każdy silnik zosobna 
obliczamy ze wzoru:

I  -  P  >< 1 0 0 0  (S)
J 1,73 x  V X  cos cp ’

gdzie P oznacza w kilowatach moc, pobieraną 
przez silnik z sieci,

V oznacza napięcie międzyprzewodowe sie
ci w  woltach (380 woltów).

Stąd otrzym amy prąd  J ,  (w amperach), pobie
rany przez pierwszy silnik z sieci:

40 X  1000 _  ^  „ A
Jl “  1,73 X  380 X 0,9

zaś składowe tego prądu: w atow a Jiw oraz bez- 
w atow a J i b otrzymamy, jak następuje:

Jlw =  Jx X  cos 9 =  67,7 X  0,9 =  60,9 A,
oraz

J lb =  i / p - T w 2 =  1/ 67,72 -  60,92 =  29,5 A.
Podobnie otrzym am y dla d r u g i e g o  silnika:

_ _  30 X  1000  7A n A

1,73 X  380 X  0,6 '
J2w =  76,0 X  0,6 =  45,6 A oraz 

Jab =  \ /76,02 — 45/Ó2 =  60,8 A.
C ałkow ity  prąd  w atow y pobierany przez 

obydw a silniki z sieci wyniesie zatem:
Jw  =  J lw +  J 2w =  60,9 +  45,6 =  106,5 A, 

ca łkow ity  zaś p rąd  bezw atowy:
J b  =  J i b  +  J 2b =  29,5 +  60,8 =  90,3 A.
Dla otrzym ania  całkowitego p rądu  rzeczywi

stego, pobieranego przez  silniki, należy dodać 
g e o m e t r y c z n i e  sumę prądów  w atow ych J w 
i sumę prądów  bezw atow ych  Jb . O trzymam y więc:

J  =  / J T + J b 2 =  /1 0 6 ,5 2 H -9Ó J2 =  139,4 A.
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COS (D = 0.764.

W reszcie  obliczyć możemy, przy  jakim spół- 
czynniku mocy płynąć będzie p rąd  z sieci, a zatem 
według podanych wyżej wzorów otrzymamy:

Jw =  106,5 
J  139,4

Zastanów m y się teraz  bliżej nad d r u g i e m 
z postawionych wyżej zagadnień, a mianowicie nad 
tern, jak w pływ a na pracę elektrowni obniżenie się 
spółczynnika mocy, czyli wzrost p rądu  bezwato- 
wego.

Zespół p rzetw arzający  w elektrow ni pracę 
mechaniczną na energję e lek tryczną składa się, jak 
wiadomo, z dwóch maszyn: z silnika napędowego 
(np. turbiny parowej, silnika Diesla lub t. p.) oraz 
g ene ra to ra  (prądnicy). Granica, do której obciążać 
możemy każdą  z maszyn turbozespołu, zależy 
od czynników zupełnie różnych. Jeżeli  tu r 
binę przeciążym y t. j. n a r z u c i m y jej pracę, 
w iększą od tej, na k tó rą  została  on obliczona i 
zbudowana, wówczas turbina odmówi nam popro- 
stu posłuszeństwa, zmniejszając obroty, a tern sa
mem i moc. Dlatego też wielkość turbiny określa
my w koniach mechanicznych albo w kilowatach; 
powiedzenie tedy, iż moc nominalna turbiny w y
nosi np. 5 000 k W  oznacza, że dana turb ina w y 
tworzyć może na wale swym moc 5 0 0 0  kW, nie 
tracąc przytem obrotów.

Kres obciążenia genera to ra  (prądnicy) zależy 
natom iast od innych zupełnie przyczyn. Z g ene ra 
to ra  energję elek tryczną pobieram y w postaci p r ą 
du elektrycznego. P rąd  ten, płynąc w uzwojeniach 
generato ra  rozgrzewa je, — tem silniej, im jest on 
większy. Nadmierny w zrost tem p era tu ry  uzwojeń 
doprowadzić może do zwęglenia się izolacji uzw o
jeń, a tem samem do uniemożliwienia p racy  gene
ratora. Dlatego też graniczne obciążenie generato
ra wyraża się pewnym prądem maksymalnym, 
przy którym uzwojenia generatora posiadają jesz
cze temperaturę dopuszczalną dla danego rodzaju 
izolacji.

J a k  wiemy z poprzednich rozważań, o ile m a
my w sieci zainstalowane silniki, transform atory  
i t. p., — prąd, płynący w przew odach a więc i w 
uzwojeniach generatora , nie określa  mocy rzeczy
wistej, lecz jedynie moc pozorną. Dlatego też p o 
wiadamy, że dany generator posiada moc pozorną 
tyle a tyle kilowoltoamperów, co oznacza, że z d a 
nego genera to ra  możemy czerpać pew ien prąd 
przy określonem napięciu. J a k ą  zaś o trzym amy 
w tych w arunkach  moc, — zależy to całkowicie od 
spółczynnika mocy (cos <p), przy  k tórym  czerp ie
my energję z generatora . Od czego zaś zależy w iel
kość spółczynnika mocy, — o tem mowa będzie 
w dalszym ciągu artykułu.

Projektując wielkość obydwu maszyn tu rbo 
zespołu, a więc turbiny i generatora , s taram y się 
tak  je dobrać, aby kres ich obciążenia pod wzglę
dem mocy wzajemnie sobie odpowiadał. Dlatego 
też przy  w yborze turbozespołu przewidzieć musi
my, jaki spółczynnik mocy będziem y mieli w sieci. 
Normalnie szacujemy go na 0 ,8  lub 0,7. P ro jek tu 
jąc zatem  moc zespołu na 5 0 0 0  k W  i licząc się ze 
spółczynnikiem mocy 0 ,8 , zamawiam y generator 
na moc pozorną.

P  =  ^  =  « 2 5 » k V A ,

k tó ra  to moc w yraża nam  ł ą c z n ą  energję czer
paną  z genera to ra  t. j. energję użyteczną p rzesy ła 
ną odbiorcom oraz kołyszącą się energję pól m a
gnetycznych. i I

Zastanów m y się obecnie nad tem, co się s ta 
nie, jeżeli okaże się, że spółczynnik mocy, przy 
którym  powyższy genera to r  pracuje, wyniesie nie 
0,8, lecz 0,6? Dowodziłoby to, że w  sieci mamy 
większą moc bezw atow ą, niż przypuszczaliśmy, 
czyli, że mamy w sieci odbiorniki o większych, niż 
sądziliśmy, polach magnetycznych. W  tym przy
padku  genera to r  przy  nominalnem obciążeniu tu r 
bozespołu 5  0 0 0  k W  m usiałaby oddać na sieć moc 
pozorną nie 6  250 kVA, jak przypuszczaliśmy, lecz

p  =  n n r  =  8 3 3 0  k V A -Ojb

czyli o 25% większą, tem samem w uzwojeniach 
genera to ra  p łynąłby p rąd  o 25% większy od p rą 
du dopuszczalnego. P rąd  ten  rozgrzałby nadm ier
nie uzwojenia generatora ,  k tó rem u  groziłoby 
uszkodzenie.

Nie chcąc narażać  się na poważne niebezpie
czeństwo, nie możemy przekroczyć nominalnej 
mocy genera to ra  6  250 kVA, musimy więc ograni
czyć w y tw arzan ą  przez genera to r  moc rzeczywi
stą do wysokości P rz =  6250 X  0|6 =  3750 kW . 
Inaczej mówiąc z pow odu pogorszenia się spół
czynnika mocy (cos <f), nie jesteśm y w stanie uzy
skać z turbozespołu  pełnej jego mocy 5 0 0 0  kW, 
lecz jedynie 3 750 kW , czyli o około 25% mniej. 
Sytuacja będzie więc taka, jak  gdyby za cenę ge
n era to ra  o mocy 5 0 0 0  k W  nabyliśmy generator 
o 25% mniejszy.

Poza wyżej opisanym w pływ em  spółczynnika 
mocy na wyzyskanie zainsta low anych w  e lek trow 
ni zespołów n i s k i  spółczynnik mocy oddziaływa 
ujemnie zarówno na spraw ność turbiny, jak i ge
neratora , zwiększając pow stające w  nim straty.

Z w i ę k s z e n i e  s tra t  spowodow ane jest 
przez następujące czynniki:

— po pierwsze: turbina, p racująca przy niż- 
szem (od nominalnego) obciążeniu posiada gorszą 
sprawność;

—  po drugie: obniżenie się spółczynnika mo
cy wskazuje, że uległa zwiększeniu kołysząca się 
w sieci energja pól magnetycznych; okazuje się 
przy tem  że i pole m agnetyczne gene ra to ra  dla 
utrzym ania napięcia na stałej wysokości musi 
wzrosnąć. Pole zaś magnetyczne genera to ra  zw ięk
szamy przez powiększenie p rądu  stałego w e lek 
trom agnesach jego magneśnicy (wirnika). P rąd  ten 
w ytw arzany  jest, jak wiadomo, przez m ałą p rąd n i
cę, zw aną w zbudnicą i um ieszczoną bezpośrednio  
na wale tu rbogenerato ra . Zwiększenie obciążenia 
wzbudnicy obciąża turbinę, a tem samem pow ięk
sza s t ra ty  zespołu; *

—  po trzecie: zw iększając pole magnetyczne 
prądnicy, wywołujemy zw iększenie s t ra t  w  że la
zie generatora .  I wreszcie

— po czwarte: spowodu zw iększenia się p r ą 
du, płynącego przy danej mocy w uzw ojeniach ge
neratora , rosną s t ra ty  w tych uzwojeniach (t. zw. 
s tra ty  w  miedzi).

(Dokończenie nastąpi).
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Co insta la to r o zwalczaniu 
zakłóceń w odbiorze rad iow ym  
w iedzieć powinien? Prof D M sokolcow.

(Ciąg dalszy).

D. Ś r o d k i  p r z e c iw z a k łó c e n io w e  s to s o w a n e  
p rz y  p r z y r z ą d a c h  in s ta la c y jn y c h  o ra z  
w in s ta la c ja c h  d o m o w y c h  i w a r s z ta to w y c h .

2. G r z e j n i k i  e l e k t r y c z n e ,  ż e l a z k a  e le k t r y c z n e  i ł. p.

W różnego rodzaju grzejnikach elektrycznych (np. 
grzałkach, żelazkach elektrycznych i t. d.) z autom atyczną 
regulacją tem peratury , źródłem  zakłóceń jest zazwyczaj re
gulator temperatury, który, przeryw ając i zamykając obwód 
prądu, wywołuje p rądy szybkozm ienne o działaniu zakłó- 
cającem.

Rys. 45.
Regulator tem pera tu ry  RT przy grzałce elektrycznej wraz 

z układem  przeciwzakłóceniow ym

Zabezpieczenie przed  zakłóceniam i ze strony takich 
grzejników uskuteczniam y, w łączając równolegle do p rze
rywanego ko n tak tu  kondensator C o pojemności od 0,05 
¡iF do 0,5 p-F —  przy prądzie zmiennym, oraz od 1 p-F do 
3 pF — przy prądzie stałym . O ile w łączenie kondensatora 
nie odniesie skutku, wówczas w szereg z kondensatorem  
włączamy dw a dław iki Dl wielkiej częstotliw ości, jak na 
rys. 45. W niek tórych  w ypadkach należy włączyć w sze
reg z kondensatorem  C dwa opory o oporności 20 Ił każdy, 
dławiki zaś w łączyć przed regulatorem  tem peratury  RT 
grzejnika.

Rys. 46.
Żelazko elek trycz
ne z samoczynną 
regulacją tem pe
ratury , zaopatrzo
ne w układ  prze

ciwzakłóceniowy
(a).

3. D z w o n k i  e le k t r y c z n e .
U kłady przeciw zakłóceniow e stosow ane przy d z w o n 

k a c h  elektrycznych są zasadniczo te  same, co omówione 
poprzednio i podane na rys. 3 oraz rys. 41 — 44. Ponie
waż jednak dzwonki elektryczne należą do b. rozpow szech
nionych przyrządów  elektrycznych, z którem i w insta la
cjach domowych mamy stale do czynienia, omówimy więc 
nieco bliżej sposoby ich unieszkodliwienia.

Odróżniać należy dzwonki zasilane z baterji (prądem 
słabym) od dzwonków zasilanych z sieci prądem  zm ien
nym — najczęściej przez t. zw. transform atorek dzw onko
wy. W  pierwszym przypadku umieszczamy przy kontakcie 
przerywającym  P dzw onka (nie przy źródle prądu) układ 
przeciw zakłóceniow y a (rys. 47), sk ładający się z konden
satora o pojemności rzędu od 0,5 do 1 |iF, połączonego 
w szereg z oporem rzędu kilkudziesięciu omów. U kład ten

umieszczony jest zazw y
czaj w m etalow em  pu 
dełku (a) połączonem z 
korpusem  dzwonka. Na 
rys. 48 widzimy dzwonek 
elektryczny, zaopatrzony 
w kondensator pr-zakł. *) 
(a).

Jeżeli uzwojenie 
elektrom agnesu dzwonka 
podzielone jest na d w i e  
części, umieszczone sy
metrycznie w stosunku 
do przeryw acza P (jak 
się to obecnie czasem ro 
bi, wzgl., jak to należy 

robić w celu zw alczania zakłóceń), wówczas można 
często nie daw ać rów nolegle do przeryw acza żad
nego układu przeciw zakłóceniow ego; w ystarczy umieścić 
układ  tak i przy z a c i s k a c h  dzwonka, jak na rys. 49; 
na rys. tym pudełko, zaw ierające uk. pr-zakł., **) zaznaczone 
jest lite rą  a.

Przy zasilaniu dzwonka z sieci prądu silnego — bez
pośrednio lub też przez transform atorek, — stosujem y 
układ  przeciwzakłóceniow y, pokazany schem atycznie na 
rys. 50; jest to  znany nam układ, składający się z dwuch 
kondensatorów  C o małej pojemności (rzędu od 0,01 ¡J.F

Rys. 47.
Układ przeciw zakłóceniow y a 
przy dzwonku elektrycznym , 

zasilanym prądem  słabym.

Przy ż e l a z k a c h  elektrycznych, zaopatrzonych w 
autom atyczne regu latory  tem pera tu ry  (Birka i inn.), stosu
jemy w celach przeciw zakłóceniow ych układy kondensato
rowe w budow ane do przew odu (a — rys. 46), gdyż dla no r
malnych kondensatorów  tem pera tu ra  panująca wewnątrz 
żelazka jest za w ysoka. Na zakończenie należy raz jeszcze 
podkreślić, że grzejniki e lektryczne, nie posiadające au to 
m atycznych regulatorów  tem peratury , zakłóceń nie wy
wołują.

Rys. 48. 
Dzwonek elektryczny 
zaopatrzony w konden
sator przeciw zakłóce

niowy (a).

Rys. 49.
U kład przeciw zakłóceniow y a 
przy dzw onku z sym etrycznym  
układem  uzwojenia e lek tro 

magnesu.

*) w dalszym ciągu zam iast słowa „przeciw zakłóce
niowy" oraz jego odmian używać często będziem y skrótu  
„pr-zakł.”

**) „uk. pr-zakł.” oznacza: „układ  przeciw zakłócenio-Mwy .
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do 0,1 fj.F każdy) i dwuch dław ików  Dl w ielkiej często tli
wości. Środkowy punkt kondensatorów  połączyć należy 
z korpusem dzwonka, k tóry  w inien być starann ie  uziemiony.

m  ' — ¿ s n e e —

— ■ m rr P '
Rys. 50.

U kład przeciw za
kłóceniow y przy 
dzwonku e lek try 
cznym, zasilanym 

z sieci prądu sil
nego.

4 .  O g ó ln e  u w a g i  d o t y c z q c e  p r z y r z q d ó w  n a p ę d z a n y c h  
z a p o m o c q  m a ły c h  s i ln ik ó w  p r z e n o ś n y c h .

W śród instalacyj niskiego napięcia na specjalną uw a
gę zasługują przyrządy, poruszane przez małe silniki p rze
nośne. Są to wszelkiego rodzaju odkurzacze, wentylatory, 
maszyny do szycia i t. p. — urucham iane zapomocą małych 
silników kom utatorow ych (t. zw. uniwersalnych); odbiorni
ki te  stanow ią jedno z najbardziej trudnych do zwalczania 
źródeł zakłóceń w odbiorze radojwym, albowiem silniki 
zasilane są tu naogół z tej samej sieci, co i odbiornik rad io
foniczny.

W celu ich unieszkodliwienia stosujemy zasadniczo te 
same środki, co i przy dużych maszynach elektrycznych. 
Należy tu jednak wziąć pod uwagę sposób, w jaki się ko 
rzysta ze wspomnianych przyrządów  domowych; otóż znaj
dują się one zazwyczaj w ręku osoby obsługującej, — k tó 
ra, trzym ając w jednym ręku przyrząd z silniczkiem, m o
że — drugą ręką  — dotykać przedm iotów, stanow iących 
uziemienie (np. rur wodociągowych, gazowych i t. p.), co 
stw arza dla tej osoby niebezpieczeństwo porażenia e lek 
trycznego. D latego też w każdej instalacji zaopatrzonej w 
mały silnik elektryczny obowiązkowe jest w łączenie t. zw. 
kondensatorów zabezpieczających (kondensatory C3 na rys. 
9 i 11) *). Specjalne uziemienie natom iast w instalacjach tych 
nie jest potrzebne; przeciwnie — z punktu w idzenia za
kłóceń w odbiorze radjowym (o ile silniczek używany jest 
w tem samem pomieszczeniu, w którem  znajduje się od
biornik radjofoniczny) przyłączenie silniczka do wspólnej 
z odbiornikiem  sieci uziemiającej, np. wodociągowej, jest 
raczej szkodliwe.

Po tych o g ó l n y c h  w yjaśnieniach omówimy układy 
pr-zakł., stosow ane przy najbardziej typow ych instalacjach 
domowych, z którem i i n s t a l a t o r  spotyka się w swej 
prak tyce b. często.

5. O d k u r z a c z e ,  w e n t y la to r y  i ł. p.

Przy odkurzaczach elektrycznych stosow ać należy za
rów no zabezpieczenie w ewnętrzne, bezpośrednio przy sil
niku napędowym  odkurzacza, jak i zew nętrzne — przy 
przew odach, zapomocą których odkurzacz przyłączony jest 
do sieci.

U kład pr-zakł. z e w n ę t r z n y  składa się z dwuch po 
łączonych w szereg kondensatorów  o pojemności 0,1 frF 
każdy, środkowy punkt kondensatorów  połączony jest z m e
talow ą rękojeścią r odkurzacza — poprzez kondensator za 
bezpieczający o pojemności rzędu ok. 5 mj>.F. Całość mieści 
się w pudełku, jak to pokazane jest na rys. 51 (a). Tego ro 
dzaju układy przeciw zakłóceniow e znajdują się już w sp rze
daży pod nazw ą „kondensatory sznurowe".

W e w n ę t r z n y  układ pr-zakł. sk łada się z d w u c h  
jednakow ych układów, podobnych do układu zew nętrzne
go. Jeden  z nich umieszczamy na kom utatorze (a — rys.

*) Por. zeszyt 8 1935 r. „W. E " , str. 231.

52), drugi zaś — na zaciskach silniczka napędow ego (b 
rys. 52). Na rys. 53 pokazany jest schem at połączeń w ew 
nętrznego układu przakł. przy odkurzaczu elektrycznym .

Przy silniczkach o po
borze mocy mniejszej od 100 
w atów  w ystarczy przyłącze
nie samego uk ładu  b do zaci
sków silnika; natom iast przy 
silnikach w iększej mocy na
leży do układu kondensato
rowego b dodać jeszcze 
układ  dław ikow y, składają
cy się z dwuch dławików 
naw iniętych na wspólnym 
rdzeniu, jak przy układzie, 
pokazanym  na rys. 36. Dla 
prądu o częstotliwości 50 
okr,'sek. dław ik taki przed
staw ia, właściwie biorąc, 
opór omowy (pola magne
tyczne wzajemnie się zno

szą — w skutek odpow iedniego nawinięcia); natomiast dla 
zakłócających prądów  szybkozm iennych dławik przedstawia 
duży opór indukcyjny, utrudniający przedostanie się ich do sieci.

Rys. 51.
Widok rączki r odkurzacza, 
zaopatrzonego w zew nętrz- 
ly  uk ład  przeciw zakłócenio

wy a.

Rys. 52. 
Schem at m on
tażow y w ew 
nętrznych  u k ła 
dów przeciw 
zakłóceniowych 
a i b przy sil
niku do napędu 

odkurzacza.

Rys. 53.
Schem at ideowy połączenia 
układów  przeciw zakłócenio
wych przy silniku do napędu 

odkurzacza.

Przy w en ty la to rach  stosujem y układy pr-zakł. podobne 
do opisanych wyżej; na rys. 54 pokazany jest mały w enty
la tor zaopatrzony w uk ład  przeciw zakłóceniow y (a).

6 .  M a s z y n y  do s z y c ia .

Silniki napędzające ma
szyny do szycia zaopatrzone 
byw ają zazwyczaj w rozrusz
niki, w skutek  czego mamy tu 
d w a  źródła zakłóceń: silnik 
oraz rozrusznik; każdy z nich 
należy unieszkodliw ić zosobna. 
Oprócz tego cała instala
cja, jako całość, w inna po
siadać układ  pr-zakł., poprzez 
k tóry  przyłączam y ją do sie
ci. Na rys. 55 pokazany jest 
schem at kom pletnego układu 
pr-zakł. dla m aszyny do szy
cia, sk ładającego się z trzech
układów  kondensatorow ych

(a, b i c). K a ż d y  z tych układów  sk łada się z t r z e c h  
kondensatorów  w układzie pokazanym  na rys. l l - a ?o r 2C_ 
szyt 8 „W. E." str. 231). K ondensatory połączone szeregow o

Rys. 54. 
W entylator zaopatrzony 
w układ  przeciw zakłóce

niowy (a).
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winny posiadać pojem ność, w ynoszącą conajmniej 0,02 ?p.F; zasadniczo sposób walczymy z zakłócającem  działaniem  sil-
przy silnem działaniu zakłócającem  maszyny należy pojem- ników napędow ych przy w iertarkach  dentystycznych, w
ność tę  zwiększyć. K ondensatory  zabezpieczające (C3) po- przyrządach do masażu i t. d.

Rys. 55.
Schemat ideow y połączenia uklauow  przeciwzakłóceniow ych 

przy silniku do napędu maszyny do szycia.

siadać winny pojem ność nie w iększą od 3 000 ppF  (3 m p.F). 
Sposób um ieszczenia w spomnianych układów  kondensato
rowych przy silniku pokazany jest na rys. 56.

W prak tyce  niezawsze konieczne są wszystkie trzy 
układy kondensatorow e; zależy to od mocy i wykonania 
silnika napędow ego; niekiedy w ystarczy sam tylko układ 
zewnętrzny (a). Z drugiej jednakże strony często do ze
wnętrznego układu kondensatorow ego dodać jeszcze należy 

układ dławikowy typu opisanego 
C wyżej. O ile silnik i rozrusznik

posiadają oddzielne pokrywy me
talowe, należy je starannie ze sobą 

^  połączyć (metalicznie), jak to po
kazane jest na rys. 55.

Rys. 56,
Schem at montażowy układów prze
ciw zakłóceniowych a, b i c przy 
silniku do napędu maszyny do szycia.=»>■

7. M a łe  s i ln ik i  w a r s z t a t o w e ,  d ź w ig o w e , !  t. p.

W ie r t a r k i .  Do napędu w iertarek  i innych mniejszych 
maszyn do obróbki metali, używanych w małych w ar
sztatach rzem ieślniczych, stosow ane są przew ażnie małe 
silniki bocznikow e. W tych w ypadkach w ystarczy na 
zaciskach silnika umieścić kondensatorow y układ pr-zakł. 
O ile sama maszyna (obrabiarka) jest uziemiona, wówczas 
środkowy punkt układu kondensatorow ego przyłączamy 
wprost do korpusu maszyny. Jeżeli natom iast maszyna nie 
jest uziemiona, w tedy środkow y punkt łączymy z jej k o r
pusem poprzez kondensato r zabezpieczający. W artości po 
jemności kondensatorów  — jak wyżej przy poprzednich 
układach.

D ź w ig i .  Przy silnikach do napędu dźwigów przeciw 
zakłóceniowy uk ład  kondensatorow y winien być umieszczo
ny na szczotkach kom utatora , przyczem  umieszczenie uk ła
du pr-zakł. na zaciskach silnika nie jest stosowane. W ska
zane jest zbocznikow anie kondensatorów  blokujących ko
m utator oporam i o w artości k ilkuset omów — celem szyb
kiego stłum ienia w yładow ań kondensatorów . Punkt środ
kowy kondensatorów  należy połączyć z korpusem  dźwigu. 
Rury m etalow e, w k tó rych  znajdują się przew ody elektrycz
ne należy starannie  połączyć z korpusem  urządzenia dźwi
gowego. Na rys. 57 pokazany jest mały silnik dźwigowy 
zaopatrzony w układ  przeciw zakłóceniow y.

Przytoczonych przykładów  w ystarczy do wyjaśnienia, 
jak należy walczyć z zakłóceniam i przy małych silnikach 
przenośnych oraz przy silnikach w arsztatow ych. W podobny

Rys. 57.
W idok silnika dźwigowego z układem  

przeciwzakłóceniowym .

N ależałoby jeszcze zaznaczyć, że b. nieprzyjem ne dzia
łanie zakłócające w ywierają samochody, zaopatrzone w sil
niki s p a l i n o w e .  Tu źródłem  zakłóceń jest t. zw. „św ie
ca", służąca do zapalania mieszanki w cylindrach silnika. 
Iskra, jaka tu powstaje, w ytw arza fale o różnych często tli
wościach, działające zakłócająco na odbiór radjowy. W alka 
z działaniem „świecy" samochodowej odbywa się zasadni
czo w sposób podany przy omawianiu sposobów  w alki z 
działaniem zakłócającem  przeryw aczy oraz iskierników.

8 .  P r z y r z ą d y  f r y z je r s k ie .

Przyrządy elektryczne stosow ane przez fryzjerów, jak: 
maszynki do strzyżenia, suszarki do włosów (rys. 58) i t. p. 
wymagają zasadniczo tych samych środków  przekł. co i od
kurzacze. Należy jednak zwrócić uwagę na następujące zja

wisko. Otóż często się zdarza, 
że „unieszkodliw iony" zapo- 
mocą odpowiedniego układu 
przyrząd fryzjerski nie działa 
zakłócająco po załączeniu na 
sieć, jednakże tylko do chwili 

, dotknięcia go przez człowieka. 
W ystarczy bowiem obsługu
jącemu wziąć przyrząd do rę 
ki, jak natychm iast pow staje 
dość silne działanie zak łó 
cające. Zachodzi to w skutek  
pow iększenia w ew nętrznych po 
jemności w przyrządzie przez 
pojemność ciała obsługującej 
osoby, co zw iększa zak łócają
ce działanie przyrządu nazew - 
nątrz. Zjawisko to można usu

nąć albo przez d o d a n i e  do układu kondensatorow ego 
odpowiedniego układu dławikowego, albo też przez odpo
wiednie zw iększenie pojemności kondensatorów  pr-zakł. (do
0.5 p-F oraz 0,01 ¡rF).

E. Ś r o d k i  p r z e c iw z a k łó c e n io w e ,  s to s o w a n e  
p r z y  a p a r a ta c h  le k a r s k ic h .

1. O g ó ln e  u w a g i ,  d o t y c z ą c e  w a lk i  z  z a k ł ó c e n i a m i  
p rzy  p r z y r z ą d a c h  la k a r s k i c h .

Przyrządy elektromedyczne posługujące się prądami 
wielkiej częstotliwości stanow ią jedno z najbardziej trudnych 
do zw alczania źródeł zakłóceń w odbiorze radjowym . 
W tych przyrządach prądy wielkiej częstotliw ości nie s ta 

Rys. 58. 
E lektryczna suszarka do 
włosów, zaopatrzona w 
układ przeciw zakłócenio

wy.
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nowią bowiem przypadkow ych prądów  pasorzytniczych, 
lecz są prądam i n o r m a l n i e  przez te p rzyrządy w ytw a- 
rzanem i. D latego też nie można brać tu pod uwagę środków, 
k tóreby  zapobiegały pow staw aniu tych prądów  (jak gaszenie 
iskry i t. p.), oznaczałoby to bowiem całkow ite unierucho
mienie tych przyrządów. Można zatem  mówić tu  jedynie o 
środkach, zapobiegających przedostaw aniu się prądów  
szybkozm iennych poza obręb właściwej instalacji m e
dycznej.

Zakłócające oddziaływanie prądów  szybkozmiennych, 
pow stających w przyrządach medycznych, na odbiór ra- 
djowy odbywać się może t r z e m a  drogami, a mianowicie:

1, przez bezpośrednie promieniowanie;
2, przez indukcję — naskutek wzniecania prądów  

szybkozm iennych w przew odach oraz masach m etalow ych 
znajdujących się w pobliżu aparatów  elektrom edycznych. 
Indukow ane w ten sposób prądy wielkiej częstotliw ości m o
gą rozm aitem i drogami przedostać się do odbiorników  ra- 
djowych;

3, poprzez sieć zasilającą apara tu rę  medyczną; ta  sa 
ma sieć zasila bowiem odbiorniki radjowe, to też prądy 
wielkiej częstotliw ości przedostają się przez sieć do odbior
ników, zakłócając w silnym stopniu odbiór radjowy.

Omówimy sposoby w alki z zakłóceniam i we wszystkich 
trzech wspomnianych kierunkach; będą one polegały na 
z a e k r a n o w a n i u  instalacji oraz na stosow aniu odpo
w iednich układów  p r z e c i w z a k ł ó c e n i o w y c h .

2 .  E k r a n o w a n ie  i n s ł a l a c y j  e le k t r o m e d y c z n y c h .

Jedynym  sposobem usunięcia bezpośredniego p ro 
m ieniowania instalacji jest zaekranow anie aparatów  e lek tro 
medycznych. Nie w ystarczy jednak zaekranow ać sam przy 
rząd, w ytw arzający prądy wielkiej częstotliwości, czyli ge
n era to r tych  prądów. Prądy te bowiem w yprow adzone są 
nazew nątrz — do elektrod, poprzez k tó re  oddziaływują na 
pacjenta. Poniew aż w pewnych przypadkach pacjent odgry
w a rolę prom ieniującej anteny, zaekranow ać należy więc 
n ietylko w łaściwy przyrząd elektrom edyczny, lecz cały wo- 
góle pokój, zaw ierający instalację oraz pacjen ta  z łóżkiem, 
w zględnie stołem, na którym  zostaje on umieszczony na czas 
trw ania zabiegu.

S z c z e g ó ł y  w ykonania zaekranow ania danego 
przyrządu zależą w dużym stopniu od typu przyrządu; d la 
tego też nie można omówić ich ogólnikowo. Omówimy 
k i l k a  najczęściej w p rak tyce spotykanych a p a r a t ó w ,  
podając szczegóły zaekranow ania zarów no poszczególnych 
części instalacji, jak i całej aparatury .

lowej skrzyni, k tó rą  należy połączyć grubym drutem  ze 
środkowym punktem  układu kondensatorow ego, poprzez 
który  apara t przyłączony jest do sieci. W  n iek tórych  przy
padkach w skazane jest uskutecznienie tego po łączenia po 
przez kondensator o pojem ności rzędu kilku m p-F. W cza
sie w ykonyw ania zabiegu pacjent trzym a się jedną ręk ą  za 
skrzynię transform atora, na drugą zaś jego rękę  działa elek
troda zew nętrzna (sonda). Tą drogą w spom niany wyżej 
o tw arty  obwód prom ieniujący zam ienia się na obwód zam
knięty  o przebiegu: zew nętrzna e lek troda  przyrządu — pa
cjent—skrzynia transform atora—pojem ność pomiędzy skrzy
nią a uzwojeniami transfo rm ato ra — elek troda. Taki obwód 
zam knięty prom ieniuje znacznie słabiej, aniżeli obwód otw ar
ty. O ile pacjent obsługiwany jest p rzez drugą osobę, to skrzy
nię transform atora w ykonyw a się, jako zdejm owaną; poza- 
tem  elek troda  posiada specjalną konstrukcję, umożliwiającą 
pow stanie obwodu zam kniętego, obejmującego obie osoby, 
e lek trodę  oraz transform ator.

;,l T-PW
itkłrofo
M ól

piic
o ^

2 .  P r z y r z q d y  d i a ł e r m i e z n e  w i e l k i e }  c z ę s t o t l i w o ś c i .

Są to w łaściw ie generatory  iskrow e, zasilane z sieci prądu 
zmiennego. U kład połączeń przyrządu diaterm icznego poka
zany jest na rys. 59. W tym w ypadku należy zaekranować

Rys. 59. 
Schematyczny u- 
kład połączeń przy
rządu diatermiczne
go wielkiej często

tliwości.
Tr — transformator; 
Is k — iskiernik; C — 
kondensator; L — 
cew ka o zmiennej 

indukcyjności.

zarów no źródło prądu, jak i całą  instalację wraz z pacjentem 
oraz z doprow adzeniam i do sieci. Podw ójne to zaekranow a
nie pokazane jest zapom ocą linij kreskow anych na rys. 59 
i uskutecznia się je drogą zaekranow ania całego pokoju w 
sposób opisany niżej w p. 5.

1 .  A p a r a t y  z  m ł o t k i e m  w a g n e r o w s k i m .  Przyrządy 
te  należą z punktu  w idzenia zw alczania w ywoływanych 
przez nie zakłóceń do najbardziej uporczywych. G łówną 
część składow ą przyrządu stanow i t. zw. m łoteczek W agne
ra z przeryw anym  kontaktem , w którym  ustaw icznie p rze
skakuje iskra elektryczna. Przeryw acz ten pobudza do drgań 
obwód składający się z cewki, pierw otnego uzwojenia tran s
form atora oraz kondensatora. Poniew aż w tórne uzwojenie 
transform atora połączone jest z sondą, poprzez k tó rą  od
działywamy bezpośrednio na pacjenta, pow staje w ięc tu 
o tw arty  obwód prom ieniujący, sprzężony z obwodem drgań, 
i sk ładający się z sieci, przyrządu leczniczego, sondy, ciała 
pacjen ta  oraz ziemi. Przez ten obw ód w yprom ieniow ana zo 
staje nazew nątrz dość duża moc, przyczem  w szystkie znaj
dujące się w pobliżu m etalow e części otrzym ują energję 
drgającą, rozsyłając ją następnie w różnych kierunkach.

W  celu zw alczania pow stałych w ten sposób zakłóceń, 
należy przedew szystkiem  zaekranow ać przeryw acz, um iesz
czając m łoteczek W agnera w pudełku (ekranie). Pozatem  
zaekranow ać należy transform ator, um ieszczając go w m eta

3 .  A p a r a t y  r  e  n  t  g  e  n  e  w  i  k  i • .  Szczególnie uporczywe 
z punktu  w idzenia działania zakłócającego są aparaty  rent
genow skie s t a r e j  konstrukcji z w irującem i prostownikami 
mechanicznemi, na k tó rych  pow stają iskry, wytwarzające 
t. zw. gasnące d r g a n i a  elektryczne. Drgania te  są naogól 
b. silne, o rozm aitych częstotliw ościach i w prow adzają po
w ażne zaburzenia do odbiorników , ustaw ionych w obszarze 
ich działania. Znacznie mniej szkodliw e są pod tym wzglę
dem przyrządy rentgenow skie z prostow nikam i lampowemi. 
Obok zastosow ania odpow iednich środków  przeciw zakłóce
niowych jedyną rad ą  na pozbycie się szkodliwego promie
niow ania apara tu  jest zaekranowanie prostow nika oraz ca
łego urządzenia.

4 .  M a ł e  ( p r z e n o ś n e )  p r x y r z q d y  l e k a r i k l e .  Przy
rządy te  w ywołują zakłócenia w rozm aity sposób. Posiadają 
one zazwyczaj cew ki indukcyjne z przeryw aczam i, wytwa- 
rzającem i iskrę. S tosow ać w ap ara tach  przenośnych ekra
now anie z dobrem  uziem ieniem jest z na tu ry  rzeczy niemoż
liwe i dlatego też jedynym  środkiem  pozbycia się zakłóca
jącego działania, pochodzącego od bezpośredniego prom ie
niow ania przyrządu, jest przetw orzenie  silnie prom ieniujące
go obwodu otw artego na znacznie słabiej prom ieniujący 
obwód zamknięty. U skutecznia się to w sposób pokazany 
schem atycznie na rys. 60.

J a k  widzimy, p rzyrząd prom ieniuje nazew nątrz d w i e- 
m a drogami: przez elek trodę  Eli, zapom ocą k tó re j oddzia
ływamy na pacjenta, oraz przez e lek trodę  Els, za k tó rą  p a 
cjent trzym a się ręką. W ten  sposób pow staje obwód zam-
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knięty. przyrząd — elek troda lecznicza Eli — pacjent, d ru 
ga elek troda  E l2 — przyrząd.

Naogół biorąc, w alka z zaklócającem  działaniem  tego 
rodzaju przyrządów jest b. trudna, gdyż sztuczne w ytw orze
nie obwodu zam kniętego niezaw sze pomaga; wówczas za
stosować należy dodatkow o filtr, sk ładający się z dwóch 
dławików o indukcyjności wynoszącej ok. 1 mH każdy, oraz 
jednego kondensato ra  o pojem ności 0,2 pF. F iltr ten umiesz
czony jest w pudełku a, pokazanem  na rys. 60.

Rys. 60.
Układ o obw odzie zam kniętym  przy małym przenośnym 

przyrządzie medycznym.
5. B u d o w a  e k r a n u .  Co się tyczy b u d o w y  ekranu, 

to stosujemy zazwyczaj ekranow anie podwójne — ekranujem y 
bowiem oddzielnie części sk ładow e aparatury , a następnie 
całe urządzenie w raz z pacjentem  (t. j. cały pokój, w którym  
instalacja jest umieszczona).

Do w ykonania ekranu używać należałoby w zasadzie 
b l a c h y  m iedzianej o grubości 1 mm. Ponieważ jest ona 
droga, więc używamy jej zazwyczaj tylko do zaekranow ania 
poszczególnych części instalacji — bądź w postaci blasza
nych pudełek, bądź też do w ykładania ścianek drew nianych 
pudełek.

Z aekranow anie natom iast całych pokojów lub p rze
działów uskuteczniam y albo zapom ocą s i a t k i  miedzianej 
z drutu o grubości 0,5 mm z oczkam i o w ielkości 2 X 3  mm., 
albo też z sia tk i żelaznej ocynkow anej, tych samych mniej- 
więcej wymiarów. S iatka żelazna działa zupełnie dobrze, 
a przytem  jest znacznie tańsza od miedzianej. Miejsca 
skrzyżowania drutów  siatk i w inny być dobrze zlutowane 
inaczej bowiem z biegiem czasu ekranujące działanie siatki 
wskutek u tlen ian ia  się drutów  znacznie się pogorszy. Siatki 
ekranujące winny być zaw ieszone nietylko na ścianach, po
dłogach i sufitach, lecz i na drzw iach pokoju oraz na oknach. 
Te ostatnie w inny być tak  skonstruow ane, aby można je 
było otw ierać, zwijając przytem  siatkę w rolkę.

Zagranicą w nowych budynkach specjalnie wznoszo
nych do celów  leczniczych, siatk i ekranujące umieszcza się 
wewnątrz ścian, w podłodze oraz sufitach — już przy budo
wie gmachu.

Poszczególne siatk i ekranu  oraz w szystkie pudła m eta
lowe z przyrządam i instalacji elektrom edycznej w inny być 
starannie ze sobą połączone (metalicznie) i dobrze uziem io
ne zapomocą możliwie k ró tk ich  drutów  m iedzianych o p rze
kroju 16 mm2. Zaleca się w łączenie w przew ód uziemiający 
d ł a w i k a  o odpow iedniej indukcyjności.

Pozatem  winny być o p a n c e r z o n e  w szystkie p rze
wody i kable — zarów no zasilające apara tu rę , jak i wogóle 
znajdujące się w pom ieszczeniu, a w ięc także i przew ody 
sieci ośw ietleniowej. W inny być przytem  opancerzone w szyst
kie przew odniki, służące do połączenia ze sobą poszczegól
nych części apara tu ry . O pancerzenia te  należy dokładnie 
uziemić. O pancerzenia przew odów , należących do aparatury  
medycznej, w inny być połączone m etalicznie ze skrzyniami 
m etalowemi i ekranam i poszczególnych części aparatu ry  
oraz dokładnie uziemione.

3. U k ł a d y  p r z e c i w z a k ł ó c e n i o w e  s t o s o w a n e  
p rzy  i n s t a l a c j a c h  e le k t r o m e d y c z n y c h .

W ykonane w opisany wyżej sposób zaekranow anie i 
opancerzenie aparatu ry , przew odów  oraz pom ieszczenia, w 
k tórem  się ona znajduje, zabezpiecza w praw dzie znajdujące 
się w  pobliżu odbiorniki radjow e od zakłócającego działa-

Ini. Józef 
I M A  5 5

F A B R Y K A  A P A R A T Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H  

Ł ó d ź ,  ul. P io t r k o w s k a  2 5 5 .  D o m  w ł a s n y
FABRYKA ZA ŁO ŻO N A W  R. 1908. TE LEFO N  NR. 138-96 I 111-39

O G R A N IC Z N IK I
P R Ą D U

1 2 0 - 2 2 0  V ,  0 , 0 7 - 5 A

W Y Ł Ą C Z N I K I  
O L E J O W E  

O D U Ż E J  MOCY  
O D Ł A C Z A L N E J
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nia zarówno w skutek bezpośredniego prom ieniow ania ap a 
ratów  medycznych, jak i indukcyjnego ich działania na znaj
dujące się w pobliżu przew ody oraz masy metalow e, nie 
może ono natom iast nic zdziałać przeciwko rozchodzeniu 
się pow stających w urządzeniach m edycznych drgań w iel
kiej częstotliw ości wzdłuż sieci zasilającej te  urządzenia.

Przechodząc do omówienia układów , w strzym ujących 
rozchodzenie się szkodliwych tych drgań wzdłuż sieci, m u
simy raz jeszcze zaznaczyć, że stosow anie układów  przeciw 
zakłóceniowych w postaci kondensatorów , cew ek oraz opo
rów nie będzie tu miało na celu przeszkadzanie norm alne
mu pow staw aniu prądów  w przyrządzie medycznym oraz ich 
oddziaływaniu na pacjenta, lecz jedynie zapobieganie w 
przedostaw aniu się tych prądów  do sieci.

W tym celu włączamy pomiędzy urządzenie elektro
medyczne a sieć układy filtrowe; nie powinny one stanowić 
przeszkody dla prądów  zmiennych o częstotliw ości 50 
okr./sek., zasilających urządzenie elektrom edyczne, winny

i 'S/ec i

c c< 
| 0 |HM

S/ec

L

c
c

L

Oświetlenie

Er

L.

A p a r a t
elektro

m edyczny

I Rys. 61.
! Schem at aparatu 
j elektromedycznego 
j całkowicie zaekra- 

— ; nowanego i zaopa-
bopayentĄ  trzonego w filtry.

.. J

natom iast zamykać drogę dla prądów  szybkozm iennych i od
prow adzać je do ziemi. F iltr tak i składa się z dwóch p o łą 
czonych szeregowo kondensatorów  o pojemności ok. 0,1 — 
0,2 u F  każdy; środkowy punkt układu połączony jest z k o r
pusem (z zaekranow anem  pudłem) przyrządu elek trom e
dycznego oraz uziemiony. Pojemność kondensatorów  (w za
leżności od rodzaju urządzenia elektrom edycznego oraz sieci 
zasilającej) w ahać się może w b. szerokich granicach (od 
0,1 do 2 fJ.F) i winna być dobrana w drodze prób. Dławiki 
posiadają indukcyjność rzędu 0,5 mH. Podobny filtr winien 
być włączony także i na odgałęzieniach sieci oświetleniowej 
pokoju, w którym  zainstalow ana jest apara tu ra  e lek trom e
dyczna. Tego rodzaju układ  pokazany jest na rys. 61.

5- "  ,  5 H 1

—

A  p a  r a  t
elek tro -

m ed yczn y

Rys. 62.

  Schematyczny układ
Do pacjenta połączeń filtru pr?e-
  ciwzakłóceniowego

z kondensatorem za
bezpieczającym  C 0

Często zaleca się przyłączać wspólny punkt środkowy 
połączonych szeregowo kondensatorów  nie bezpośrednio do 
pudła (ekranu) urządzenia elektrom edycznego, lecz poprzez 
kondensator Co (rys. 62), zwłaszcza o ile uziemienie ap a ra 
tury elektrom edycznej nie jest zbyt pewne.

Połączenie takie staje się natom iast b e z w z g l ę d -  
n i e konieczne w w ypadkach, gdy apara tu ra  m edyczna nie 
jest uziemiona. Pojemność kondensatora zabezpieczającego 
Co w aha się w granicach od 1 000 do 5 000 cm., czyli od 1 
do 5 m ¡xF.

O ile apara tu ra  elektrom edyczna znajduje się w pob li
żu odbiornika (w tym samym domu), jeden filtr okazać się 
może n iedostateczny; wówczas należy dać dw a jednakow e

filtry (rys. 63), czyli t. zw. łańcuch filtrowy. Środkow e punk 
ty każdej pary kondensatorów  winny być połączone z k o r
pusem (ekranem) przyrządu i uziemione.

Dław iki umieszczamy czasam i na odprow adzeniu uzie- 
miającem instalację elektrom edyczną; szczególnie jest to po
trzebne, o ile niema dobrej „ziem i” . W łączam y w tedy dwa 
jednakow e (takie same, jak w filtrach  sieciowych) dławiki,

— w -

S/ec
C J_

£ X

sTHPT'—1— r—
^ 4 =

o t—L C  - j -
-^nnr>— i -

A p a r a t
e lek tro 

m e d y c z n y
Do p a c j e n t a

X
Rys. 63.

Schem at połączeń apara tu  elektrom edycznego, zaopatrzo
nego w podw ójny filtr przeciw zakłóceniow y.

połączone równolegle, możliwie jaknajbliżej ekranu instala
cji; odpow iedni uk ład  pokazany jest na rys. 64. W apara
tach z m łoteczkiem  W agnera w skazane jest uziemienie drga
jącej części m łoteczka poprzez kondensator o pojemności 
2 pF.

r eh  r a n

L . .

i l

e/ektro-
m edyczny

| 1 ± ¿ 2  C

1 1 *

) [|] Elektrody
1 L

1

L

S iec

? apai

Rys. 64.
Schem at uziem ienia instalacji elektrom edycznej przez 

dławiki.

Na rys. 65 pokazany jest schem at m o n t a ż o w y  przy
łączenia apara tu  elektrom edycznego diaterm icznego do sieci 
a także  zabezpieczenia oraz zaekranow ania całej aparatury 
diaterm icznej.

Przeciw zakłóceniow e układy filtrow e winny być za- 
ekranow ane, czyli um ieszczone w m etalow ych pudełkach; 
pudełka te  należy starann ie  połączyć z ekranem  całej insta
lacji oraz uziemić.

Rys. 65.
Sposób um ieszczenia układów  przeciw zakłóceniow ych przy 

aparacie  diaterm icznym .
a — ap ara t diaterm iczny; C — kondensato ry  pr-zakł.- e __
ekran; g — gniazdko w tyczkow e, zaw ierające kondensator 
ochronny; L —■ dław iki pr-zakł.; w _  kabel; D — dław ik 

uziemiający.
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4. Ufe'.«dv p r z e c iw z a k ł ó c e n i o w e  p rz y  a p a r a t a c h
ren tg en o w sk ich .

W prak tyce elektrom edycznej używ ane są naogół d w a  
typy aparatów  rentgenow skich: s tare  — z wirującemi p ro 
stownikami mechanicznemi, szeroko, n iestety , jeszcze roz
powszechnione, oraz apa ra ty  nowsze — z prostow nikam i 
lampowemi. Dla zakłóceń w odbiorze radjowym szczególnie 
niebezpieczny jest ten  pierw szy (starszy) typ apara tu  Rónt- 
gena, a to ze względu na iskrę pow stającą w kontaktach  
prostownika. Nowsze natom iast apara ty  z prostow nikam i 
lampowemi zakłóceń praw ie w cale nie w ytw arzają. Dlatego 
też, mówiąc o w alce z drganiam i pasorzytniczem i pow stają- 
cemi w ap ara tach  rentgenow skich, mamy na myśli w łaśnie 
instalacje starego typu z prostow nikam i mechanicznemi.

Na rys. 66 pokazany jest schem at tego rodzaju apara
tury rentgenow skiej z układem  pr-zakł. A parat Róntgena 
przyłączony jest do sieci poprzez transform ator, k tó ry  ma na 
celu nietylko odpow iednie podw yższenie napięcia sieci, lecz 
i zmniejszenie zakłóceń, jakie p rzedostać się mogą do sieci

r~ E k ra n

'001'—«—u.  .

&ec'
— , 1/  U_7l_ 'opancerz.

Siln iki asynchroniczne.
Inż. elelctr. W. JÓ ŹW IA K.

(Ciąg dalszy.)

R o z ru c h . R e g u la c ja  o b r o łó w .

Aby u r u c h o m i ć  w należyty sposób silnik asynchro
niczny, trzeba przedew szystkiem  sprawdzić:

1. czy korba K rozrusznika (rys. 1) stoi na właściwym 
(początkowym, zerowym) kontakcie, t. j., czy cały opór roz
rusznika w łączony jest do obwodu wirnika;

2. czy zw iernik stoi we właściwem położeniu i czy 
szczotki przylegają do pierścieni ślizgowych.

Rys. 66.
Schemat apara tu ry  rentgenow skiej zaopatrzonej w układy 

przeciw zakłóceniow e.

z aparatury  rentgenow skiej. Przew ody, zasilające p i e r w o t- 
n e uzwojenie transform atora należy umieścić w uziemionej 
rurce m etalow ej; prócz tego należy tu  w łączyć zwykły filtr 
sieciowy. Uzwojenie w t ó r n e  transform atora zasila p ro 
stownik P. Często w skazane jest um ieszczenie tu dław ika
0 indukcyjności rzędu  od 1 do 2 mH. Środkowy punkt w tó r
nego uzw ojenia transfo rm ato ra  należy uziemić — bądź bez
pośrednio, bądź też łącząc go z uziemionym rdzeniem  tran s
formatora. Przew ody wysokiego napięcia winny być możli
wie krótkie.

Oprócz tego w prostow niku w trącić należy do p rze
wodów doprow adzających o p o r y  wysokoomowe R — 
celem osłabienia pow stających tu  prądów  szybkozm iennych. 
Wielkości tych oporów  zależą od w ysokości napięcia; dla 
napięcia rzędu k ilkuset tysięcy w oltów  opory R winny być 
rzędu 2 M ii. Przew ody, zasilające lam pę rentgenow ską w in
ny posiadać odpow iednio dobrane dław iki — zarów no w ob
wodzie wysokiego napięc ia  (anodowym), jak i w obwodzie 
żarzenia. ■

W ogóle należy podkreślić, że „unieszkodliw ienie” in
stalacji rentgenow skiej nie jest p roste  i wymaga starannego 
oraz trafnego dobrania (w drodze prób) dla k a ż d e j  in s ta 
lacji odpow iednich w artości pojem ności, indukcyjności oraz 
oporności.

O prócz specjalnych aparatów  każda instalacja e lek tro 
m edyczna posiada szereg maszyn i przyrządów  elek trycz
nych, jak przetw orn ice, silniki, przełączniki, w yłączniki
1 t. p. Je s t rzeczą jasną, że maszyny te  oraz przyrządy w in
ny być unieszkodliw ione — każdy zosobna — zapom ocą 
układów , o k tó rych  mowa była w poprzednich rozdziałach 
artykułu .

(Dokończenie nastąpi).

Schem at przyłączenia silnika asynchronicznego do sieci oraz 
połączenia wirnika.

W — w yłącznik; T — tabliczka zaciskow a silnika; S — 
stojan; R — wirnik; K — korba rozrusznika; r  — rozrusznik.

N iedopatrzenie chociażby jednego z tych w arunków  
spowoduje przy pierwszej próbie uruchom ienia silnika spa
lenie bezpieczników  wzgl. w yłączenie samoczynnego w yłącz
nika, przyczem w pewnych w ypadkach spow odować może 
naw et uszkodzenie silnika.

Po sprawdzeniu stanu rozrusznika oraz szczotek w łą
czamy w yłącznik W  (rys. 1). Z chwilą tą  przez uzwojenie 
stojana zaczyna płynąć prąd z sieci, w ytw arzając pole w i
rujące, k tó re  indukuje prąd  w uzwojeniu wirnika. Ponieważ, 
jak w idać z rys. 1, całkow ity opór rozrusznika włączony 
jest w obwód wirnika, prąd  w w irniku nie może osiągnąć 
zbyt dużej w artości i w ielkość tego prądu będzie m n i e j -  
s z a  od tej, jaka byłaby, gdyby oporu nie było. W skutek 
tego prąd w irnika stosunkow o nieznacznie osłabi strum ień 
magnetyczny stojana, dzięki czemu siła elektrom otoryczna 
w uzwojeniu stojana będzie dostatecznie duża, aby nie 
wpuścić do silnika zbyt dużego prądu z sieci. W spółdziała
nie prądu w irnika z polem m agnetycznem  stojana w ytw o
rzy, jak wiemy, siłę obrotową, pod w pływem  której silnik 
ruszy z miejsca i zacznie się obracać.

Przesuw ając stopniow o korbę rozrusznika coraz dalej 
w kierunku, zaznaczonym  strza łką  na rys. 1, zauważymy, że 
w irnik obraca się coraz szybciej. Należy przytem  uważać, 
aby korby K nie przesuw ać zbyt szybko, ani też za wolno. 
Przy zbyt szybkiem przesuw aniu korby powodujemy gw ał
tow ne zmiany (skoki) prądu w wirniku, co objaw iać się m o
że nazew nątrz w postaci iskrzenia, a czasem naw et łuku 
na kontak tach . Z drugiej strony opory rozrusznika nie są 
przystosow ane do dużego prądu, a zatem  przy zbyt powol- 
nem przesuw aniu korby mogą się zbytnio rozgrzać. 
Najlepiej szybkość przesuw ania korby rozrusznika regulo
wać w ten  sposób, że gdy silnik na danym kon takcie  osiąg



STR. 324 W A D O M O Ś C e l e k t r o t e c h n i c z n e NR. 11

nie najw iększą liczbę obrotów  (chwilę tę  łatw o rozróżnić 
uchem), wówczas przesuwam y korbę na następny kon tak t 
i t. d. 0  ile silnik zaopatrzony jest w am perom ierz, w tedy 
uruchom ienie silnika we właściwy sposób staje się b. łatw e; 
albowiem prąd, jaki stojan pobiera z sieci przy rozruchu, 
w aha się pomiędzy dwiema w artościam i w iększą i mniej-

Rys. 2.
Schem at połączeń obw o
du w irnika przy końco- 
wem położeniu korby 

rozrusznika.

szą. W iększą (górną) swą w artość osiąga prąd  każdorazow o 
natychm iast po przejściu na następny k o n tak t rozrusznika; 
mniejszą zaś (dolną) w artość — po osiągnięciu największej 
liczby obrotów  na danym stopniu rozrusznika. Z chwilą 
więc, gdy w skazania am perom ierza A (rys. 1) przestają  m a
leć, należy korbę K rozrusznika przestaw ić na następny kon
tak t i t. d.

Gdy korba rozrusznika znajdzie się na o s t a t n i m  
kontakcie, rozrusznik zostaje zw arty (rys, 2); staje się on 
zatem  zbyteczny, tem bardziej że silnik posiada już pełną 
liczbę obrotów. Aby odłączyć przewody, łączące pierścienie 
ślizgowe z rozrusznikiem, a także w celu zaoszczędzenia 
szczotek i pierścieni, zwieramy przy pomocy zw iernika 
uzwojenia wirnika. U skuteczniam y to w ten sposób, że 
w pierw  zostają zw arte pierścienie, a potem  dopiero podno
simy szczotki. Z chwilą tą  uzwojenie w irnika zostaje zw arte 
i przedstaw ia się schem atycznie, jak na rys. 3. Końce uzw o
jenia w irnika, k tó re  były poprzednio połączone z rozrusz

nikiem, są, jak widzimy, obecnie zw arte przy 
pomocy specjalnego pierścienia zwierającego.

Rys. 3.
Schemat uzwojenia w irnika w stanie zwartym.

Pożądane jest, aby natychmiast po zw arciu w irnika 
cofnąć korbę rozrusznika do położenia początkow ego t. j. 
na pierwszy kontakt, tym bowiem sposobem najlepiej za 
bezpieczymy się od wszelkich niespodzianek przy następnem  
urucham ianiu silnika.

Chcąc z a t r z y m a ć  silnik, należy przedew szystkiem  
odłączyć jego stojan od sieci, otw ierając w yłącznik W, po- 
czem rozw ieram y uzwojenie w irnika zapom ocą zw iernika, 
przyczem dzięki jednoczesnemu opuszczeniu szczotek na

pierścienie ślizgowe w trąca 
my w obwód w irnika pełny 
opór rozrusznika.

Przy rozruchu silników 
asynchronicznych stosow ane 
byw ają czasami w obw o
dzie w irnika — zamiast 
rozrusznika — specjalne 
przełączniki samoczynne. W 
tym w ypadku uzwojenie 
każdej z faz w irnika po 
dzielone zostaje na d w i e  
części o niejednakow ej licz
bie zwojów Zi i Zs (rys. 4). 
Zwoje należące do obu czę
ści każdej z faz leżą we 
wspólnych żłobkach i po

siadają ten  sam przekrój. Przy rozruchu siły elek trom oto 
ryczne Ei i E2, indukow ane przez pole w irujące w każdej 
z faz, skierow ane są przeciw ko sobie, dzięki czemu częścio
wo się znoszą, i w obwodzie każdej z faz w irnika działa 
wówczas r ó ż n i c a  sił elektrom otorycznych Ei — Es, sk u t

Rys. 4.
Schem at uzwojeń wirnika 
przy silniku pierścieniowym  
urucham ianym bez rozrusz

nika.

kiem czego prąd  w obwodzie w irnika jest stosunkow o mały. 
Osiągamy więc w tym w ypadku ten  sam cel, co poprzednio 
przy pomocy rozrusznika, możemy bowiem tak  dobrać liczbę 
zwojów Z i  oraz Z 2 , aby przy rozruchu p rąd  w w irniku nie był 
zbyt duży.

Gdy silnik osiągnie obroty  bliskie norm alnych jego 
obrotów, p r z e ł ą c z n i k  samoczynny, w irujący w raz z w ir
nikiem, spowoduje — w skutek działania siły odśrodkow ej — 
w łączenie w yłączników  ki, ki oraz ks, w sku tek  czego uzwo
jenie w irnika zostanie przełączone na now e obwody, w k tó 
rych wspom niane wyżej siły elek trom otoryczne działają już 
rów nolegle (normalnie), w ywołując odpow iednie prądy.

Gdybyśmy w yjęli w irnik z silnika asynchronicznego, po
czerń uzwojenie stojana przyłączylibyśm y do sieci, to wsku
tek małego oporu tego uzw ojenia prąd  w uzwojeniu 
osiągnąłby w artość, p rzekraczającą w ielkość dozwoloną i 
uzwojenie silnika uległoby spaleniu. O ile natom iast we
w nątrz stojana umieścimy zw arty  w irnik, zjawisko prze
biegać będzie odmiennie. W praw dzie w pierwszej chwili 
po załączeniu silnika na sieć, t. j. dopóki w irnik jest nieru
chomy, prąd  w stojanie w zrośnie ponad norm alną swą wiel
kość ok. 4 — 6 razy — zależnie od rodzaju silnika (w roz
patryw anym  obecnie stanie obwód w irnika rozumiemy, jako 
zw arty  i pozbaw iony rozrusznika). Gdy jednak wirnik zacz
nie się obracać, p rąd  w w irniku zacznie stopniowo maleć, 
a tern samem zacznie stopniow o spadać prąd, pobierany z 
sieci, przyczem  w kró tce p rąd  ten  osiągnie wielkość, na jaką 
w ykonane zostało uzw ojenie silnika.

Naogół biorąc, mamy do czynienia przy silnikach asyn
chronicznych z pew nego rodzaju oddziaływaniem wirnika 
na obwód stojana. P rzejaw ia się ono w ten sposób, że 
prąd  w stojanie silnika zm ienia się w zależności od wiel
kości prądu w w irniku. Jeże li p rąd  w wirniku wzrasta, 
to w zrasta jednocześnie w odpow iednim  stosunku prąd w 
stojanie, i naodw rót, — gdy prąd  w w irniku maleje, maleje 
jednocześnie p rąd  w stojanie.

Jak  już wspomnieliśmy o tern poprzednio, silnik asyn
chroniczny zachow uje przy różnych obciążeniach obroty 
praw ie stałe. Pow staje w ięc pytanie, czy i w jaki sposób 
regulować można obroty silnika asynchronicznego. Na to 
pytanie należy odpow iedzieć, że można w praw dzie zmieniać 
obroty  silnika asynchronicznego, czynić to jednak możemy 
jedynie skokam i, przyczem  regulacja obrotów  połączona jest 
bądź z pew nem i trudnościam i technicznem i, bądź też jest 
nieekonom iczna (daje duże s tra ty  mocy).

Jak  wiadomo, synchroniczna liczba obrotów  silnika 
asynchronicznego wynosi:

60 X f
n   -----------,

P
gdzie i oznacza częstotliw ość prądu w sieci, zaś p — liczbę 
par biegunów silnika. A zatem  synchroniczna liczba obro
tów silnika zależna jest od częstotliw ości sieci oraz od licz
by biegunów silnika. Poniew aż częstotliw ość p rądu  w sieci 
jest s ta ła  i jest jakgdyby narzucona z góry przez elektrow 
nię, zatem  liczbę obrotów  silnika możnaby zmienić jedynie 
drogą zmiany liczby biegunów silnika, czyli że właściwie 
mówiąc należałoby silnik przew inąć.

Chcąc otrzym ać przy danym silniku d w i e  różne liczby 
obrotów, należy tak  w ykonać jego uzwojenie, aby można je 
je było przełączyć z jednej liczby biegunów  na drugą. W y
nika w ięc stąd  pierwszy sposób zmiany liczby obrotów sil
nika asynchronicznego, a m ianowicie:

1. drogą przełączania uzwojeń silnika na m £lr, ¡¡c u 
biegunów.
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f  5 Przedstaw ia schem atycznie sposób przełączenia
uzwojenia jednej fazy stojana w czterobiegunow ym  silniku 
asynchronicznym (2p =  4) na uzwojenie dwubiegunowe 
(2p =  2). Gdy cew ki poszczególnych faz silnika połączymy,

N S N S

' ’ P
Rys. 5.

Schemat po łączeń jednej fa
zy uzwojenia silnika przy 

czterech biegunach.

N

P # k

Rys. 6.
Schem at połączeń jednej fa
zy uzw ojenia silnika przy 

dwuch biegunach.

silnika) naskutek  w łączenia do obwodu w irnika dodatkow e
go oporu (rozrusznika). W ynika stąd, że przez w trącenie do 
obwodu w irnika dodatkow ych oporów możemy regulować 
poślizg, a co zatem  idzie liczbę obrotów  silnika. Mamy 
już w ięc drugi sposób regulacji obrotów  silnika, a m ia
nowicie:

N

ep

N

o k

Rys. 8 .
Schem at połączeń jednej fazy uzwojenia silnika przy 

czterech  biegunach.

jak na rys. 5, otrzym am y silnik czterobiegunowy o synchro
nicznej liczbie obrotów :

60 x f 60 x 50
=  1500 obr/min.

P 2
O ile natom iast cew ki każdej z faz połączymy, jak na 

rys. 6, otrzym am y uzw ojenie silnika dwubiegunowego o syn
chronicznej liczbie obrotów :

60 X f 60 x 50
=  3000 obr/min.

Na rys. 7 pokazany jest schem atyczny sposób p r z e 
ł ą c z e n i a  uzw ojenia ośmiobiegunowego na uzwojenie 
czterobiegunow e (rys, 8). Na rys. 7 i 8 pełne linje oznaczają

N

P

N N N

Rys. 7.
Schemat połączeń jednej fazy uzw ojenia silnika przy ośmiu 

biegunach.

stale połączenia między poszczególnem i cew kam i uzwojenia, 
linją zaś p rzeryw aną pokazane są połączenia przełą- 
czalne. Przy  połączeniu wg. rys. 7 silnik posiadać będzie 
synchroniczną liczbę obrotów.

n =
60 x f 60 x 50

=  750 obr/min.

natom iast po przełączeniu  wg. schem atu, pokazanego na 
rys. 8, synchroniczna liczba obrotów  silnika wynosić będzie:

60 x f  60 x 50 . .
n  =  ----------- = ----- „-----  =  1500 obr/min-

P 2

O pisane wyżej przełączen ia  dokonyw ane są n a z e -  
w n ą t r z silnika — zapom ocą specjalnego nastaw nika (t. zw. 
kontrolera). Należy przytem  zaznaczyć, że powyższe p rze
łączenia uzw ojeń dokonyw ać należy zarów no w stojanie, 
jak i w w irniku silnika, gdyż oba te  uzw ojenia muszą być 
naw inięte na tę  sam ą liczbę biegunów. Aby uniknąć zbyt 
skom plikow anego podwójnego przełączania, w ykonyw a się 
zazwyczaj tego rodzaju silniki z w irnikiem  zw artym  (k lat
kowym).

Ja k  w idać z powyższych dwóch przykładów , niem a tu 
mowy, ściśle biorąc, o regulacji ilości obrotów  w pełnem  te 
go słow a znaczeniu, lecz jedynie o ich zmianie — na dwa 
razy w iększą lub też na dwa razy mniejszą.

Ja k  już wiemy, przy rozruchu silnika asynchroniczne
go korzystaliśm y ze zmiany poślizgu (czyli ilości obrotów

2. drogą włączania dodatkowych oporów w obwód 
wirnika.

Okazuje się przytem, że im większy opór w trącim y 
w obwód wirnika, tem poślizg będzie większy, a w ięc tem 
liczba obrotów  silnika będzie mniejsza. Jednakże ten  spo
sób regulacji obrotów  silnika asynchronicznego nie jest eko
nomiczny (oszczędny), gdyż pociąga za sobą duże s tra ty  na 
ciepło, wywiązujące się w oporniku. Pozatem  należy pod
kreślić, że zwykły rozrusznik nie może być w żadnym w y
padku użyty do regulacji obrotów  silnika, albowiem p rze 
krój drutów  oporow ych w rozruszniku obliczony jest na 
chwilowe obciążenie, nie zaś na trw ałą pracę, wobec czego 
jego druty  mogłyby ulec przepaleniu. Praw idłow o zbudow a
ny regulator obrotów  będzie przy danym silniku znacznie 
większy, a przytem  posiadać będzie o w iele lepsze chło
dzenie, aniżeli rozrusznik.

Trzeba tu  jeszcze zaznaczyć, że z w i ę k s z y ć  liczbę 
obrotów  silnika asynchronicznego (ponad norm alną liczbę 
jego obrotów) zapom ocą opornika nie jesteśm y w stanie.

Ponieważ obroty silnika asynchronicznego nie zależą 
od napięcia sieci, jak to ma np. miejsce przy silnikach p rą 
du stałego, zatem  niecelow e byłoby w łączanie dodatko
wych oporów w szereg z uzwojeniem stojana, lub też w łą
czanie silnika na mniejsze napięcie (przy tym samem u k ła 
dzie połączeń stojana), niż to, na jakie silnik został zbudo
wany. Okazuje się bowiem, że przez zmniejszenie napięcia, 
doprow adzonego do silnika z sieci, zmniejszymy jedynie 
strum ień magnetyczny silnika oraz prąd  pobierany przez 
silnik z sieci. W skutek tego silnik posiadać będzie mniejszą 
siłę obrotow ą oraz mniejszą moc, natom iast liczba jego 
obrotów  pozostanie naogół bez zmiany.

(Dokończenie nastąpi).

Z e s z y t  12-ty
„W iadom ości Elektrotechnicznych"

za miesiqc

G r u d z i e ń
u k a ż e  się w poło-
wi e  g r u d n i a b. r.
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W Y K A Z  Ź R Ó D E Ł  Z A K U P U

A k u m u la to ry .

„PETEA" Polskie Tow. Akumulatoro
we S. A. Fabryka i biura: Bia
ła k/Bielska, tel. Bielsko 20-43. 
Zarząd: Warszawa, Kopernika
13, tel. 539-09.

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe 
syst. „TUDOR", Sp. Akc. War
szawa, Złota Nr. 35, tel. centra
la: 5.62-60. Oddziały: Byd
goszcz, ul. Śląska 13, tel. 13-77. 
Katowice, Moniuszki 6 , telefon 
326-50. Lwów, Potockiego 4, 
tel. 252-35. Poznań, ul. Działyń- 
sklch 3, tel. 11-67. Fabryka aku
mulatorów ołowianych I żelazo- 
niklowych . w Piastowie st. kol. 
Pruszków.

A p a r a ty  d la  p rą d ó w  s il
nych w y s o k ie g o  i n is 
k ie go  n a p ię c ia .

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88.

Inż. Józef Imass, Fabryka Aparatów 
Elektrycznych, Łódź, ul. Piotrkow
ska 255, tel. 138-96 i 111-39.

Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Kleiman I S-wie, Warszawa, Okopo
wa 19, (gmachy własne), tel. 234-26, 
234-53, 683-77 i 645-31.

K. Szpotański I S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, Warszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6 
(gmach własny), telefony 1 0 -0 2 -4 3 , 
10-01-43, 10-00-43.

A p a r a ty  e le k tr. do o d 
b ija n ia  ka m ie n ia  k o 
tło w e g o .

„D evoorde" Inż. Józef Feiner, Kraków, 
Zyblikiewicza 19.

A r m a tu r y  i p rz y b o ry  do 
o św ie tle n ia  e le k try c z 
nego.

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn. 
S. A. (fabr.), Warszawa, Al. Jero
zolimska 6 , tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 
Zarząd I fabryka, ul. Wronia 23, 
tel. 595-72 I 592-02. Sklep, ul. Brac
ka 4, tel. 960-55.

Polskie Zakłady „Schaco", Kraków, Za
menhofa 1, Skrytka poczt. 407, tel. 
160-24.

A u to m a ty  ro z ru c h o w e .

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88.

K. i W. Pustoła, Warszawa, Mazowiec
ka 11, tel. 503-30.

B iu ra  i z a k ła d y  e le k tr.

Michał Zucker, Jan Straszewicz, Biuro 
Elektrotechniczne, Warszawa, Mar
szałkowska 119, tel. 274-84 i 609-98.

G h ro m o n ik ie lin a , n ik ie -  
lina , ko n s ła n ła n .

Stanisław Cohn, Warszawa, Sena
torska 36, tel. 641-61 i 641-62.

C i e p la rk i i su sza rk i.

Inż. L. Kordowskl I S-ka. Wytwórnia 
precyz. aparatów elektr. Spółka 
z o. o., Warszawa, ul. Długa 46, 
tel. 12-18-91.

O ź w ig i e le k try c z n e .

Roman Gronlowskl, Spółka Akcyjna, 
Fabryka Dźwigów, Warszawa, Emiljl 
Plater 10, tel. 918-20, 918-22, 955-17.

E le k tro l i t  do a ku m u la to 
ró w  ż e la z o -n ik lo w y c h .

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe 
syst. „TUDOR", Sp. Akc. War
szawa, Złota Nr. 35, tel. centra
la: 5.62-60. Oddziały: (patrz ru
bryka Akumulatory).

t  l e k t r o p o m p y ,  d m u 
c h a w k i .

Fabryka Maszyn I Aparatów Elektrycz
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul. 
Złota 24, tel. 584-80.

E le k łro w ie r ta rk i 
f ie rk i.

szli-

„Dea" Antoni Dąbrowski (wytwórnia 
krajowa), Warszawa, ul. Tamka 45-a, 
tel. 585-21.

Fabryka Maszyn I Aparatów Elektrycz
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul 
Złota 24, tel. 584-80

E m a ljo w a n e  p rz e w o d n i
k i m ie dz ia n e .

Stanisław Cohn, Warszawa, Sena
torska 36, tel. 641-61 i 641-62.

G a lw a n o te c h n ik a .

Stanisław Cohn, Warszawa, Sena
torska 36. Jeneralne Przedsta
w icielstwo I Oddział Fabryczny 
Zakładów Langbein - Pfanhauser
S. A.

G r z e jn ik i  e le k tryczn e .

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektro
techn. S. A. (fabr.) Warszawa, 
Al. Jerozolimska 6 , tel. 642-79.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

^ ^ r z e jn ik i  e le k try czn e  
d la  p rze m ys łu .

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.
S. A. (fabr.) Warszawa, AL Jero
zolimska 6 , tel. 642-79.

Warszawska W ytwórnia Maszyn i Spa
warek Elektrycznych, Warszawa,

Żytnia 2 0 , tel. 621-81.

Iz o la c y jn e  m a te r ja ły .

A. Hoerschelmann I S-ka, Sp. z o. O.
Warszawa, Wspólna 44, tel. 958-85

W. Ochot, Katowice 2, Marcinkow
skiego 6 , tel. 323-65.

K a b lo w e  k o ń c ó w k i, z łą 
cza i m asa kablowa.

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72 
tel 11.94-77, 11.94-78 I 1 1 .9 4.88'

led*- ■

ifit i
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Fabryka Aparatów Elekłrycinych S.
Kleiman I S-wie, Warszawa, Okopo
wa 19, (gmachy własne), tel. 234-26, 
234-53, 683-77 i 645-31.

K u c h e n k i e le k try c z n e .

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektro
techn. S. A. (fabr.) Warszawa, 
Al. Jerozolimska 6 , tel. 642-79.

K w a s  s ia rk o w y  do  a k u 
m u la to ró w .

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe 
syst „TUDOR", Sp. Akc. War
szawa, Złota Nr. 35, tel. centra
la: 5.62-60. Oddziały (patrz ru
bryka Akumulatory).

Lam py.
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn. 

S. A. (fabr.), Warszawa, Al. Jero
zolimska 6 , tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 
Zarząd I fabryka, ul. Wronia 23, 
tel. 595-72 i 592-02. Sklep, ul Brac
ka 4, tel. 960-55.

Nowik i Serejski, Fabryka Lamp, War
szawa, Elektoralna 20, tel. 670-89.

L i c z n i k i  e n e r g j i  e l e k 
t r y c z n e j .

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

K. Szpotański I S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, Warszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6 
(gmach własny), telefony 10-02-43, 
10-01-43, 10-00-43.

A A a s z y n y  e l e k t r y c z n e  
(s iln ik i p rą d n ic e , p rz e 
tw o rn ic e ).

„Elektrobudowa", W ytwórnia Maszyn 
Elektrycznych, S. A., Łódź, ul. Ko
pernika 56/58, tel. 111-77 i 191-77.

„Elektromotor", Warszawa, Leszno 61, 
tel. 1 1 .2 1 -3 3 .

„Elin", Polski Przemyśl Elektr., Sp. 
z o. o., Kraków, Kopernika 6 , War
szawa, Wilcza 50, Lwów, Kościusz

ki 2 2 .

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul
Złota 24, tel. 584-80.

K I W. Pustota, Warszawa, Mazowiec
ka 11, fel. 503-30

Georg Schwabe. Najstarsza w Kraju 
Fabryka Silników, Bielsko —  Śląsk, 
tel. Bielsko 2828.

A A aszyny do sp a w a n ia  
e le k tryczn e g o .

„Elin", Polski Przemysł Elektr., Sp.
z o. o., Kraków, Kopernika 6 , War
szawa, Wilcza 50, Lwów, Kościusz
ki 2 2 .

Warszawska Wytwórnia Maszyn i Spa
warek Elektrycznych, Warszawa, 
Żytnia 2 0 , tel. 621-81.

M a te r ja ły  in s ta la cy jn e .
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn. 

S. A. (fabr.), Warszawa, Al. Jero
zolimska 6 , tel. 642-79 

Centrala Żarówek K. Donat, Poznań, 
Ratajczaka 36, tel. 15-86.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021. 

Spółka Akcyjna Przemysłu Elektryczne
go „Czechowice" w Czechowicach, 
Śląsk Cieszyński.

M a te r ja ły  p ra so w a n e  d la  
ce ló w  e le k tro -  i ra d io 
te ch n iczn ych .

Dom T/H. „A rko", Sp. z o. o., Warsza
wa, Elektoralna 10, tel. 500-08 
I 593-59.

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o. 
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

Makowski i Zauder, Sp z ogr. odp. 
Fabryka, Łódź, ul. Sienkiewicza 163, 
tel. 182-94.

A A ie sza n k i fe n o lo w o - fo r -  
m a lin o w e  d la  ce ló w  
e le k t r o te c h n ic z n y c h ,  
g a la n te ry jn y c h  i inn.

Lignoza, Spółka Akcyjna, Katowice, 
Dworcowa 13, tel. 339-81.

N a g rz e w n ic e  p ły c in o w e  
i ze sp o ły  g rze jn e .

„C iepło i Powietrze"., fabr. maszyn, 
wł. A. Żukowski Int., Warszawa, 
Nowosielecka 20, tel. 9-61-91.

N a p r a w a  i p rz e w ija n ie  
m aszyn  e le k try c z n y c h .

„Elektro-Pretsch", Poznań, Stroma 23.

N a p r a w a  p r z y r z ą d ó w  
p o m ia ro w y ch .

„Dacho" Int. A. Chomicz, Warszawa, 
S-to Krzyska 28, tel. 616-15

N a s ta w n ik i,  e le k tro m a 

gnesy i t- P-
„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech

niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11 94-78 i 11.94-33.

N eony.
K. i W. Dworakowscy, Warszawa, 

Hoża 33, tel. 974-06.

^ O g r a n ic z n ik i p rą d u .
Int. Józef Imass, Fabryka Aparatów 

Elektrycznych, Łódź, ul. Piotrkow
ska 255, tel. 138-96 I 111-39.

Makowski I Zauder, Sp. z ogr. odp
Fabryka, Łódź, ul. Sienkiewicza 163, 
tel. 182-94

^ O p o rn ik i d o k ła d n i .^ / q ) v
Ini. J. Zubko, Brwinów. /  ty / f.
  ’ ł/k S r >-
O Oporniki su w a ko w e.

Inż. Edmund Romer, Zakład Pomocy 
Naukowych, adres poczt, i telegr.: 
Lwów, 14, tel. 78-37.

P ie ce  e le k tryc zn e .
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fabr.), Warszawa, Al. Jerozo
limska 6 , tel. 642-79.

Inż. L. Kordowski i S-ka. Wytwórnia 
precyz. aparatów elektr. Spółka 
z o. o., Warszawa, ul. Długa 46, 
tel. 12-18-91.

Inż. J. Zubko, Brwinów

P ie c e  e le k try c z n e  d la  
p rze m ys łu  m e ta lo w e g o .

' / /

„Bracia Lange" Fabryka Maszyn 
i Odlewnia Żelaza, Sp Akc. 
w Łodzi, ul. Andrzeja 21, tel. 
120-38 i 160-38.

P ie c y k i e le k try c z n e .

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektro
techn. S. A. (fabr.) Warszawa, 
Al. Jerozolimska 6 , tel. 642-79.

P  io ru n o c h ro n y  i in s ta la 
c je  anten z b io ro w y c h .

„M egacykl", Sp. z o. o., Warszawa, 
Bema 91, tel. 287-75.



I iro m e łry .
Inż. 3. Zubko, Brwinów.

P rz e łq c z n ik i z g w ia zd y  
w  tró jk ą t.

Ini. 3. Reicher i S-ka, Łódź, ul. Połud
niowa 28.

P rz y rz q d y  p o m ia ro w e  
e le k try czn e .

„Bemar" —  Wytwórnia Przyrządów 
Elektrycznych, Grodzisk Maz., ul. 
Królewska 3. Tel. Podmiejska II —  
Milanówek 41.

Chauvin Arnoux, Fabryka Aparatów 
Pomiarowych Elektrycznych w Pol
sce, Warszawa, ul. Czerska 12, tel.
9-72-65 i 9-71-29.

„Dacho" Inż. A. Chômiez, Warszawa, 
S-to Krzyska 28, tel. 616-15.

Hartmann &  Braun, Przedstawiciel
stwo: Biuro Elektrotechniczne Mi
chał Zucker, Dan Straszewlcz, War
szawa, Marszałkowska 119, telef. 
274-84 I 609-98.

„Połam" —  W-wa, Hoża 36, tel. 927-64.

Rury izolacyjne oboło- 
wione syst. Bergmana.

Górnośląska Fabryka Kabli i Rur Izola
cyjnych, S. A., Katowice 2, ul. Kra
kowska 4, tel. 321-95.

„Kontakt" To w. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

R u ry  s ta lo w o -p a n c e rn e .
„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.

(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

Rury stalowo - pancerne 
i syst. Peschla.

Górnośląska Fabryka Kabli I Rur Izola
cyjnych, S. A., Katowice 2, ul. Kra
kowska 4, tel. 321-95.

S iln ik i e le k trycz n e .
(patrz dział „Maszyny elektryczne").

S y r e n y  e l e k t r y c z n e  
a l a r m o w e .

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul. 
Złota 24, tel. 584-80 

K. i W. Pustota, Warszawa, Mazowiec
ka 11, tel. 503-30.

S z c z o tk i w ęg lo w e .
„Elektro-Pretsch", Poznań, Stroma 23. 
A. Hoerschelmann i S-ka, Sp. z o. o.

Warszawa, Wspólna 44, tel. 958-85

S z k ło  do o św ie tle n ia  
i p o trze b  te ch n iczn ych .

Huta I Rafinerja Szkła „Targówek" 
Kazimierz Klimczak i Synowie, War
szawa, ul. Orla 7, tel. 251-62.

T e rm o s ta ty  i te rm o re g u 
la to ry .

Inż. L. Kordowskl I S-ka Wytwórnia 
precyz. aparatów elektr. Spółka 
z o. o., Warszawa, ul. Długa 46, 
tel. 12-18-91.

T  ra n s fo rm a to ry .

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 I 11.94-88.

„Elektrobudowa", Wytwórnia Maszyn 
Elektrycznych, S. A., Łódź, ul. Ko
pernika 56/58, tel. 111-77 i 191-77.

Fabryka Maszyn I Aparatów Elektrycz
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul. 
Złota 24, tel. 584-80.

K. I W. Pustota, Warszawa, Mazowiec
ka 11, tel. 503-30.

T r a n s f o r m a t o r y  m i e r 
n i c z e .

K. Szpotańskl I S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, Warszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6 
(gmach własny), telefony 10-02-43,
10-01-43, 10-00-43.

U rz q d z e n ia  do  o c zys z 
cza n ia  w o d y  z a s ila ją - 
ce j k o tły .

Zakłady „Ekonomja" w Bielsku, skryt
ka pocztowa 1 1 0 , tel. 1160.

W e n ły la to ry .

„C iepło I Powietrze", łabr. maszyn, 
wł. A. Żukowski Inż., Warszawa, 
Nowoslelecka 20, tel. 9-61-91.

Feilchenłeld Adam, Inż. Warszawa, 
Zielna 11, tel. 527-01.

W

Ż a r ó w k i .

„Kabó" Inż. 3ózef Feiner, Kraków, 
Zybllklewlcza 19.

y ł q c z n i k i  a u t o m a 
t y c z n e .

Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Kleiman I S-wle, Warszawa, Okopo
wa 19, (gmachy własne), tel. 234-26, 
234-53, 683-77 i 645-31.

Centrala Żarówek K. Donat, Poznań,
Ratajczaka 36, tel 15-86

■

Ż y r a n d o le .

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn
S. A. (fabr.), Warszawa, Al. Dero- 
zollmska 6 , tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 
Zarząd i fabryka, ul. Wronia 23, 
tel. 595-72 I 592-02. Sklep, ul. Brac
ka 4, tel. 960-55.

Nowik i Serejski, Fabryka Lamp, War
szawa, Elektoralna 20, tel. 670-89

RADJOTECHNIKA

Lam py radjowe.
„Tungsram", Zjednoczona Fabryka Ża

rówek S. A., Warszawa, ul. 6 -go 
Sierpnia 13, tel. 8.78-56. Przedsta
w icielstwa: Bydgoszcz: St. Ustyno- 
wlcz, ul. Gamma 2; Gdańsk: Edward 
Schimmel, ul. Domlnlkswall 8 ; Gdy
nia: W łodzimierz Morozewicz, ul.
Świętojańska 37 m. 1, skrz. poczt. 
175; Katowice: Dabłoński i Skarbon- 
klewicz, ul. Marjacka 18-a; Kraków 
Mieczysław Fryling, ul. Dunajew
skiego 6 ; Lwów: Wilhelm Bojko, ul. 
Gródecka 18; Łódź: „Technika" I. 
Steinhardt, ul. Traugutta 14; Łuck: 
A. Szejner, ul. Kordeckiego 2; Po
znań: Inż. Henryk Segał, ul. Kocha
nowskiego 17 m. 6 ; Wilno: E Este- 
rowicz, ul. Zawalna 16.

O d b io r n ik i .
„Dacho" Inż. A. Chômiez, Warszawa, 

S-to Krzyska 28, tel. 616-15

R a d j o a p a r a ł y  i c z ę ś c i  
s k ł a d o w e .

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

c
O p r z ę f  r a d j o f o n i c z n y  

p r z e c iw z a k łó c e n io w y .
„M egacykl", Sp. z o. o., Warszawa,

Bema 91, tel. 287-75.

\A /z m a c n ia c z e  wi&fk ie j  
m o cy .

„Dacho" Inż. A. Chômiez, Warszawa
S-to Krzyska 28, tel. 616-15
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Technika oświetleniowa.

Reklam y świetlne.

IV.

(Ciąg dalszy).

Litery żarówkowe.

In i.  M. W O D N IC K I 
Biuro O św ie tlen iow e S. E. P.

A. L i te r y  ż a r ó w k o w e ,  
w id z ia n e  z d u ż e j  o d le g ło ś c i .

3. U s t a la n i e  w y m ia r ó w  l i te r  ż a r ó w k o w y c h .

Sposób obliczania wysokości liter oraz odstępów 
między niemi podaliśm y w swoim czasie (por. zeszyt 3/1935 
„W. E.", str. 85). Zasadniczo dwie sąsiednie linje reklamy 
świetlnej są przez nas rozróżniane z pewnej odległości, o ile 
wzajemny ich odstęp  jest przynajmniej równy podwójnej od
ległości między sąsiedniem i żarów kam i w poszczególnych 
literach tej reklam y. T eoretycznie jednak najmniejszy do
puszczalny odstęp  między dwiema sąsiedniem i linjami nie 
jest dokładnie rów ny dw ukrotnej odległości między wspom- 
nianemi żarów kam i. Zależy on właściwie od dwóch czyn
ników: od norm alnej ostrości w idzenia oraz od kontrastu  
jaskraw ości żarów ki i tła , powodującego zjawisko irradacji.

Oko ludzkie zdolne jest rozróżniać dwa sąsiednie 
punkty, o ile k ą t między tem i punktam i jest większy od 
1 minuty (rys. 45).

Rys. 45.
Najmniejszy kąt, pod jakim 
norm alne oko ludzkie roz
różnia jeszcze dwie sąsiednie 

linje.

A zatem  odstęp  J (w m etrach) między dwiema k raw ę
dziami sąsiednich lite r musi być w i ę k s z y  od w artości 
obliczonej ze w zoru:

.  3 D (w me(rach)
J /... - 4% AA A

4 . W p ły w  typu p is m a  o r a z  p o s z c z e g ó ln y c h  l i te r  
n a  w y s o k o ś ć  re k la m y .

Największa odległość, z jakiej można odczytać rek la 
mę, zależy zarówno od typu zastosow anego pisma, jak i od 
poszczególnych liter, wchodzących w skład napisu. K ształt 
bowiem niektórych liter wpływ a na pom ylenie ich z innemi; 
tak  np. literę  B mylimy niekiedy z literam i E, D, R. Litery 
natom iast I, A, J, L są łatw e do odczytania i nie mylimy 
ich z żadnem i innemi literami.

Próby rozpoznaw ania liter z dużych odległości w yka
zały, źe jeżeli za podstaw ę do porów nyw ania przyjmiemy 
literę E, to w idzialność (rozpoznawalność) w szystkich liter 
będziemy mogli oszacować w zależności od w idzialności li
tery  E, przyczem trudnorozpoznaw alne litery  scharak te ry 
zowane będą spółczynnikiem mniejszym od jedności, zaś li
tery  łatw orozpoznaw alne spółczynnikiem większym od jed
ności (Tabela VI). Z tabeli tej widzimy, że najtrudniejszą do 
rozpoznania jest litera  B (najmniejszy spółczynnik), n a jła t
wiejszą zaś — litera  I (największy spółczynnik).

TABELA VI.
Spółczynnik rozpoznawalności poszczególnych liter.

B — 0.85 N — 1,00 O — 1,06 W -  1,13
H — 0,92 Z — 1,01 Q — 1,06 M — 1,13
G — 0,92 D — 1,03 K — 1,06 T — 1,15
S — 0,95 F  — 1.04 C — 1,07 L -  1,19
R — 0,97 P  — 1,04 U  — 1,07 J — 1.21
E  — 1,00 Y — 1,04 V — 1 /8 A — 1,30

X -  1,08 I — 1,41

H =

»(w  m etrach) —  j q  QQ0 ’

gdzie D oznacza odległość obserw atora  od reklamy.

W zór ten oparty  jest na założeniu silnego kontrastu  
między literam i żarów kow em i a tłem. 0  ile zaś kon trast ten

nie jest zbyt silny, w artość J musi być w iększa od ■

W przypadku, gdy istnieje znaczna różnica między ja 
skrawością lite r i tła, jak to np. ma często miejsce w rek la 
mach o gołych żarów kach, — w artość J obieram y równą 
wartości, obliczonej ze w zoru (6), plus średnica S plamy 
świetlnej źródła św iatła obliczonej ze wzoru (5) *).

Przy projektow aniu  reklam  św ietlnych z literam i ża
rówkowem i pow staje n iejednokrotn ie pytanie, co jest ko 
rzystniejsze: czy stosow anie jednego rzędu żarów ek, czy 
też dwóch rzędów  żarów ek mniejszej mocy. Umieszczenie 
dwóch rzędów  żarów ek nie jest np. w skazane wtedy, gdy 
w szystkie części rysunku reklam y są jednakow o ważne. 
0  ile znów litery  napisu reklam ow ego są różnych w y
miarów, pożądane jest stosow anie dwóch rzędów  żarówek.

N ajprostszą drogą do rozstrzygnięcia w ątpliw ości co 
do ilości r z ę d ó w  żarów ek (jeden, czy też dwa) jest w y
konanie szkicu reklamy w pewnej skali i przeprowadzenie 
odpowiednich prób, o k tórych mowa będzie niżej.

W ysokść liter żarów kow ych obliczamy z prostego w zo
ru praktycznego:

A
250

gdzie H jest w ysokością litery (w metrach), A — zaś odle
głością (w metrach), z k tórej norm alne oko ludzkie może 
dobrze jeszcze rozpoznać najtrudniejszą do odczytania 
literę  B.

Chcąc uwzględnić wszelkie w arunki anorm alne i ew en
tualną możliwość pochłaniania św iatła skutkiem  dymu i 
mgieł, w skazane jest p o d w o j e n i e  wymiarów reklamy, 
obliczonych w omawiany wyżej sposób.

5. O k r e ś l e n i e  I lo śc i  ż a r ó w e k  w r e k la m ie .

Dla łatwiejszego określenia ilości żarów ek, jaką mamy 
zainstalow ać w projektow anej przez nas reklam ie, u sta la 
my zależność między ilościami żarów ek poszczególnych li
te r a ilością żarów ek, jaka jest konieczna do ośw ietlenia li
tery  I.

TABELA VII.

A -  2,42 G —  2,80 M —  3,70 T  -  1,65
B -  3,47 H —  2,55 N —  2,27 U —  2,62
C —  2,30 I  —  1,00 O —  2,77 V —  1,90
D  —  2,95 J -  1,70 P  —  2.52 W —  3,70
E  —  2,62 K —  2,52 Q —  3,05 X —  1,90
F -  2.02 L — 1,65 R  — 2,97 Y —  1,55

S —  2,75 Z  —  2,27

*) Por. zeszyt 10/1935 „W. E.”, str. 300.

T abela VII podaje, że jeżeli np. do ośw ietlenia litery  
I trzeba  5 żarów ek, to dla litery K trzeba  2,52 razy więcej, 
czyli okrągło 13 żarów ek, zaś dla litery  N — 2,27 razy w ię
cej, czyli 11 żarów ek, zaś dla litery  O 2,27 razy więcej, czyli 
okrągło 14 żarów ek.

Tak więc razem  do ośw ietlenia napisu KINO trzeba 
13 +  5 +  11 +  14 =  43 żarówki.
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Rys. 46.
Zarys liter reklam y, naryso
wanej na czarnym papierze.

6 .  S p r a w d z a n i e  p ro je k tu  r e k la m y  ż a r ó w k o w e j  
„ m e t o d ą  k r ą ż k ó w " .

Po obliczeniu wymiarów poszczególnych liter reklamy, 
odstępów  między żarów kam i i t. d. możemy sprawdzić p ro 
jekt reklam y w następujący sposób:

określam y minimalną i m aksym alną odległość spo
strzegania danej teklam y (np. 120 m etrów  i 450 metrów). 
Dla tych odległości obliczamy średnicę S plam świetlnych 
w myśl znanego nam wzoru:

s -  t t t w d  + 0-29 D
Stąd otrzymujemy wymiary plam świetlnych, które 

niech np. wynoszą Smin =  9 cm (dla D =  120 m) oraz Smax =  
30 cm, dla D =  450 m.

Na czarnym papierze (rys. 46) rysujemy (białą k redką 
lub białym tuszem) zarys liter reklam y w takiej skali, aby

odczytanie jej było łatw e 
z odległości kilku lub k il
kunastu metrów. Zarys liter 
tych oblepiamy następnie 
białem i krążkam i o średn i
cy wynoszącej np. 3 mm.

Z punktu  w idzenia czy
telności poszczególnych liter 
reklam y najw iększą uwagę 
zwrócić należy na tę  część 
liter, gdzie schodzi się kilka 
linji (część „krytyczna" re 
klamy); o ile okaże się, że 
ta  w łaśnie część reklam y 
jest czytelna, to tern samem 
uważać możemy c a ł ą  r e 
klam ę za czytelną. D latego 
też przedew szystkiem  zw ra
camy uwagę na litery, w 
których schodzi się kilka 
linij, pokryw ając je białemi 
krążkam i (rys. 47). Punkt 
obserwacji liter obieram y w 
odległości, będącej w takim 
stosunku do maksymalnej 
odległości spostrzegania r e 
klam y (np. do 450 m), w ja
kim znajduje się średnica 
wyciętego z papieru krążka 

względem średnicy 
S max plamy świetlnej, 
czyli w stosunku 3 
mm : 30 cm =  3 mm : 
: 300 mm — 1 ; 100. 
Należy więc w tym 
w ypadku badać rek la 
mę z odległości 450

m etrów  X  - ■■ — 4,5 
100

m etra (rys. 48).
O ile okaże się, 

że „krytyczna" część 
reklam y z odległości 
tej jest czytelna, to 
w ówczas uważać mo
żemy nasz pro jek t za 
zadaw alający. W  p rze
ciwnym razie w ym ia
ry reklam y należy 
powiększyć.

Rys. 47.
Dwie litery reklamy, zak le
jone krążkam i, w yciętem i z 
białego papieru  (na rys. w i
doczne są te  części liter, 
gdzie schodzą się dwie linje).

Uzyskawszy wynik zadaw alający, określam y rzeczy
w iste wymiary reklam y żarów kowej, pam iętając o tern, że 
między wymiarami lite r na szkicu pomocniczym, a w ym ia
rami liter rzeczyw istej reklam y św ietlnej w inien być zacho
wany taki stosunek, jaki istnieje między krążkiem  a m aksy
m alną średnicą plamy św ietlnej Smax (w naszym p rzy k ła 
dzie 1 : 100).

Chcąc w reszcie zbadać, czy w rażenie ciągłości linij 
św ietlnych jest w ystarczające, a więc, czy rozm ieszczenie 
żarów ek jest w łaściwe, należy obserw ow ać szkic reklam y 
z odległości, odpow iadającej minimalnej odległości spostrze-

1gania reklam y, t. j. z odległości 120 m X
100

1,2 m etra.

Rys. 49.
Litera św ietlna z nasadzonemi ża

rówkami.

Rys. 48.
B adanie reklam y przez p ro jek tu 

jącego (opis w tekście).

Przesuw ając białe krążki i zmniejszając lub zw iększając od
stępy między niemi, ustalam y najodpow iedniejsze p rak tycz
nie wymiary liter. Ten sposób spraw dzania projektów  re 
klam św ietlnych okazał się b. praktyczny, a przytem  tani.

B. Ż a r ó w k o w e  r e k la m y  s z y ld o w e .

Je s t rzeczą jasną, że reklamy szyldowe winny odpo
w iadać zgoła innym wymaganiom, aniżeli reklam y widzialne 
z dużej odległości, np. dachowe. A lbowiem podczas, gdy te 
ostatnie są za dnia ledwo widoczne — ze względu na znacz
na swe oddalenie, reklam y szyldowe rzucają się w oczy już 
z odległości kilku m e
trów. D latego też w ym a
gamy od reklam  szyldo
wych, aby i za dnia 
odpow iadały wymogom 
estetyki, harm onizując z 
arch itek tu rą  swego o to 
czenia.

Niżej podajem y sze
reg typów  lite r żarów 
kowych od najdaw niej
szych i najprostszych aż 
do najnowszych i b a r
dziej skom plikowanych, 
k tó re  całkow icie odpo
wiadają wymaganiom no
woczesnej techniki ośw ie
tleniowej.

1. L ite ry  ż a r ó w k o w e  
z  n a s a d z o n e m i  
ż a r ó w k a m i .

Litery św ietlne z 
nasadzonem i żarów kam i 
(rys. 49) stanow ią naj
starszy, a zarazem  naj
prostszy typ reklam y ża
rówkowej.

Przy w ykonaniu r e 
klam y szyldowej z liter 
z nasadzonem i żarów ka
mi należy pam iętać o 
tern, aby odległość m ię
dzy poszczególnem i ża
rów kam i nie była za du
ża, gdyż w przeciwnym  
razie znika w rażenie c ią
głości linij św ietlnych.
Dla uniknięcia w ystępu
jącego tu  często oślnie- 
nia stosow ać należy ża
rów ki m atowane, wzglę-

Rys. 50.
Napis świetlny, w ykonany za- 
pom ocą lite r z nasadzonem i 

żarówkami.
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dnie kolorow ane. Jednakże w reklam ach szyldowych, w y
konanych z tego typu żarów ek, tło — z natury  rzeczy — 
zawsze jest rozjaśnione, co wpływ a na zmniejszenie kon- 
trastow ości oraz na nieczytelność napisu już z małej odle
głości (rys. 50).

E fekt dzienny lite r żarów kowych z nasadzonem i ża
rówkami jest naogół n i e z a d a w a l a j ą c y ,  przyczem 
w literach  tego typu następuje łatw o zanieczyszczenie ża
rówek oraz podkładów  literowych.

W reklam ach szyldowych, zaw ierających litery z nasa
dzonemi żarów kam i, stosow ać należy t. zw. żarów ki ka- 
rzełkowe, gęsto uszeregow ane; w reklam ach zaś, w idzia
nych z dużej odległości lub z dużej wysokości, instalujem y 
żarówki ilum inacyjne wzgl. żarów ki norm alne *).

2. L i t e ry  ż a r ó w k o w e  z  o tw a r ty m  k a n a łe m  św ie t ln ym .

Umieszczając żarów ki w pomalowanym na biały kolor 
kanale podkładu  metalowego, otrzymujemy w iększą rów no
mierność ośw ietlenia i w yraźniejsze zarysy liter (rys. 51), 
gdyż kanał, działając, jako reflektor, posiada w iększą ja
sność, niżeli litery  z nasadzonem i żarówkami. Pozatem  tło
reklamy pozostaje w tym w ypadku nierozjaśnione.

L itery żarów kow e z otw artym  kanałem  świetlnym dają 
wrażenie ciągłości linij, k tóre  to w rażenie można jeszcze

bardziej spotęgować, 
stosując żarów ki m a
tow ane lub też ko lo 
row ane.

Jednakże i ten 
rodzaj liter żarów ko
wych nie daje jeszcze 
dobrego efektu dzien
nego; nadaw ać się 
w ięc mogą one tylko 
tam, gdzie nie p rzy 
wiązujemy do tego 
w ielkiej wagi, jak np. 
na dachach, na szczy1 
tach domów i t. p.

Rys. 51.
Litera św ietlna z otw artym  k an a 

łem świetlnym.

się św iatło żarów ek ukrytych w ew nątrz litery. Listwę przy
kryw ającą w ykonywano w ten  sposób, aby żarów ki były 
niewidoczne naw et przy oglądaniu litery  z boku.

W każdym bądź razie nie należy stosow ać tego typu ża
rówek do reklam  szyldowych um ieszczanych nad w itryna
mi sklepowemi i t. p.

3. L i łe ry .  ż a r ó w k o w e  z  k a n a ł e m  św ie t ln y m ,  
c z ę ś c io w o  p rz y k r y t y m  m e t a lo w q  l is tw ą .

Litery żarów kow e w tedy tylko mogą wywołać dobry 
efekt zarówno wieczorem , jak i za dnia, gdy żarówki, z k tó 
rych są one w ykonane, zostaną ukryte przed okiem widza.

Pierwsze próby w tym k ierunku polegały na częścio- 
wem przykryw aniu kanału  św ietlnego litery  listw ą m etalo

wą (rys. 52), a to w 
ten sposób, że przed 
otw orem  litery  m eta
lowej, czyli t. zw. p od 
kładu, umieszczano 
pow ierzchnię (listwę) 
m etalow ą tego sam e
go profilu, lecz o w y
m iarach nieco m niej
szych, pozostaw iając 
szczelinę o szerokości 

Rys. 52. 10 — 15 mm, przez
Litera św ietlna z częściowo przy- k tó rą  przedostaw ało  

krytym  kanałem  świetlnym.

*) Żarów ki karzelkowe posiadają trzonek Edison-Lili- 
put (karzełkow y) o średnicy 10 mm; żarów ki iluminacyjne 
posiadają trzonek  Edison-M ignon (mały) o średnicy 14 mm, 
i w reszcie żarów ki normalne posiadają norm alny trzonek 
Edisona o średnicy 27 mm.

Rys. 53.
Napis świetlny, w ykonany zapom ocą liter z częściowo przy

krytym  kanałem  świetlnym.

Efekt św ietlny tego typu liter jest wieczorem (rys. 53) 
dość miły i spokojny, w rażenie natom iast za dnia jest mniej 
korzystne (rys. 54).

' r  f L ,

Rys. 54.
E fekt dzienny napisu pokazanego (w nocy) na rys. 53.

L e p s z y  efekt dzienny uzyskać można zaopatrzyw szy 
opisaną wyżej literę w dodatkow ą listew kę, stanow iącą w ą
skie obram ow anie podkładu litery (rys. 55).

Rys. 55.
Efekt dzienny (a), efekt 
nocny (b) oraz prze
krój (c) litery żarów
kowej z częściowo 
przykrytym kanałem 

świetlnym.

I
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Inne znów rozwiązanie, polegające na ułożeniu żarów ek 
nie wzdłuż osi środkowej, lecz po bokach zarysu litery, w i
dzimy na rys. 56; tak ie  rozm ieszczenie żarów ek ułatw ia czę
sto konstrukcję liter.

Dla uzyskania dużej jasności — stosujem y dwa rzędy 
żarów ek, umieszczonych po obu bokach podkładu (rys. 57).

Rys. 56.
Efekt dzienny (a), efekt 
nocny fb) oraz prze
krój (c) litery żarów 
kowej o bocznem roz
mieszczeniu żarówek.E fekt 0/7 tenny Efekt nocny

W e wszystkich opisanych wyżej typach reklam y 
świetlnej, pow ierzchnia św iecąca reklam y jest dość wąska, 
w skutek czego nadają się one tylko w tych w ypadkacn, gdy 
napis ma być czytelny z niezbyt dużych odległości. Ponadto 
litery  żarów kowe wspomnianych wyżej typów  stosować 
można jedynie pod warunkiem , że ich o c z y s z c z a n i e

Efekt dzienny E fe k t  nocny

może być łatw o uskutecznione. Spraw a ta  jest bardzo w aż
ną, litery  te  bowiem są z konieczności o tw arte, a w ięc za- 
kurzanie ich jest stosunkow o łatw e, tem bardziej, że w y
dzielane przez żarów ki ciepło w ytw arza prądy  pow ietrza, 
potęgujące osadzanie się kurzu na literach. Z drugiej strony 
pom alowany kanał św ietlny stanowi, bądź co bądź, po 
wierzchnię porow atą, przyciągającą zawieszone w pow ie
trzu cząsteczki kurzu. D latego też oczyszczanie (zmywanie) 
kanału  świetlnego oraz żarów ek winno być uskuteczniane 
dość często.

O ile w arunki powyższe mogą być spełnione, w ów 
czas opisane wyżej typy liter żarów kowych mogą być sto 
sowane, tem bardziej, że posiadają one duże w alory deko
racyjne. (C. d. n.).

Technika insta lacyj 
e lektrycznych. in ż . .. i« k tr  t . k u u s z e w s k i ,

(Ciąg dalszy).

U k ła d a n ie  p r z e w o d ó w  k a b e lk o w y c h .

W  pom ieszczeniach wilgotnych oraz w pom ieszcze
niach, gdzie w ystępują, chociażby przejściowo, żrące pary 
lub gazy, jakoteż w tych w szystkich instalacjach e lek trycz
nych niskiego napięcia, przy k tórych bezw arunkow o w ym a
gana jest dalekoidąca ostrożność pod względem ogniowym 
lub wybuchowym, jak np. w kopalniach gazu ziemnego, p ro 
chowniach, sk ładach m aterjałów  w ybuchowych lub ła tw o
palnych (benzyna, w ióry drew niane, siano i t. p.) używać 
należy przew odów  kabelkow ych, a w n iektórych naw et w y
padkach kabli ziemnych.

Przy instalacjach w ykonanych zapom ocą przew odów  
kabelkow ych stosujem y przybory (puszki rozgałęzieniowe, 
wyłączniki, opraw ki i t. p.) w odoszczelne, podobnie jak to 
miało miejsce przy instalacjach w ykonanych zapom ocą ru 
rek  stalow o-pancernych, z tą  tylko różnicą, że zamiast 
z rurkam i — łączymy przybory te  bezpośrednio z przew o
dami kabelkow em i. Tego rodzaju instalację e lek tryczną na
zywamy instalację „ h e r m e t y c z n ą " .  W ykonanie insta
lacji elektrycznej przew odam i kabelkow em i jest o wiele 
trudniejsze od w szystkich instalacyj, jakie dotychczas po
znaliśmy i wymaga stosunkow o duże] w praw y od w ykonu
jącego instalację elek tryka.

Od instalacji herm etycznej wymagamy w pierwszym 
rzędzie absolutnej szczelności, musimy w ięc zw racać bacz
ną uwagę, aby każde uszczelnienie w ykonane było jaknaj- 
staranniej, gdyż od tego zależy dobroć instalacji herm etycz
nej. S z c z e l n o ś ć  instalacji w ym agana jest poto, aby wil
goć, para  lub gazy w m ałych naw et ilościach nie przenika
ły do w arstw  izolacyjnych przew odu Jednakow o staran
nie uszczelnić w ięc musimy zarów no w szelkie przybory in
stalacyjne, jak i korpusy przyrządów  użytych do instalacji 
w ykonanej przew odam i kabelkow em i. Pozatem  szczelność 
konieczna jest także  ze względu na niebezpieczeństwo po
żaru lub wybuchu, jakie w wielu w ypadkach zachodzi. 
Uszczelnić zatem  musimy w szystkie te miejsca, w których 
pow stają iskry, zabezpieczając je od przypadkow ego prze
dostania się palnego gazu lub pyłu.

Z tego punktu  w idzenia rozróżniać musimy: przyrządy 
oraz części instalacji, w k tó rych  iskry powstają zawsze, 
wzgl. w których  zjaw iać się one mogą dość często, oraz ta 
kie jej części, w których  iskrzenie pow stać może jedynie 
przypadkow o. Pierw sza kategorja  przyrządów  jest najbar
dziej n i e b e z p i e c z n a ;  należą do niej: wyłączniki, komu
ta to ry  maszyn elektrycznych, p ierścienie ślizgowe, bezpiecz
niki i t. p. Do drugiej, mniej niebezpiecznej, kategorji zali
czamy te  części urządzenia oraz te  części instalacji elek
trycznej, w k tórych iskry  pow stają tylko w wypadku uszko
dzenia lub też w adliw ego w ykonania, jak np.: złe styki w 
połączeniach przew odów, w ady (zwarcia) w uzwojeniach 
maszyn, w przyrządach, grzejnikach i t. p. W szystkie 
wspom niane wyżej aparaty , wzgl. części instalacji herm e
tycznej w inny być zatem  całkow icie okapturzone i bardzo 
starannie  uszczelnione, przyczem  części, należące do ka te 
gorji pierwszej, w inny być uszczelnione w sposób podwójny.

N iebezpieczeństw o pożaru lub w ybuchu w omawianych 
pom ieszczeniach zależne jest w dużym stopniu również od 
odległości dużych skupień pyłu lub gazu palnego od miejsca, 
w k tórem  pow stają iskry. Pod tym względem stosow ane są 
do instalacyj e lektrycznych specjalne obostrzenia. Dla przy
kładu  podajem y, iż przepisy polskie *) dla kopalń oleju i ga
zu ziemnego rozróżniają d w i e  strefy  niebezpieczeństwa. 
Do p i e r w s z e j  strefy  (większego niebezpieczeństw a) za
liczają one teren , obejm ujący w prom ieniu 30 m etrów  bez
pośrednie źródło, a w ięc o tw ór w iertniczy, o tw arty  zbiornik 
na ropę, zbiornik na gaz i t. p. W strefie tej stosow ane są 
w iększe obostrzenia, tak  że np. w n iek tórych  w ypadkach 
nie wolno wogóle instalow ać w tej sfrefie przyborów  oraz 
części urządzeń instalacyjnych, należących do wspomnianej 
wyżej pierw szej kategorji.

Do d r u g i e j  strefy zaliczone zostały  tereny, znajdu
jące się poza strefą  pierwszą, do k tó rych  jednak gazy palne 
dostać się mogą w skutek  nieszczelności w rurach  doprow a
dzających, a także w skutek nieszczelności dławic, kom preso
rów  gazowych, zbiorników  i t. p. S trefa ta  jest mniej n iebez
pieczna od pierwszej, to  też mogą tu  być używ ane przyrzą-

*) PNE-10 1931. „Przepisy budow y i ruchu urządzeń 
elektrycznych na kopalniach oleju i gazu ziemne go '



•  W I A D O M O Ś C I  E L E K T R O T E C H N I C Z N E  •  STR. 335

dy obu wspom nianych wyżej kategoryj. Co się tyczy małych 
pomieszczeń z a m k n i ę t y c h ,  położonych w drugiej s tre 
fie n iebezpieczeństw a, to w stosunku do instalacyj e lek 
trycznych, przeprow adzanych w tego rodzaju pom ieszcze
niach, stosujem y tak ie  same obostrzenia, jak i w pierwszej 
strefie niebezpieczeństw a.

Przy instalacjach herm etycznych używamy zarówno 
przewodów kabelkow ych płaskich lub okrągłych (KGap, 
KGao), jak i przew odów  kabelkow ych w ołowiu, lecz z uzbro
jeniem (KGaup i KGato). Przew ody kabelkow e z uzbroje
niem używ ane są tam, gdzie są one narażone na uszkodze
nia m echaniczne. Zam iast przew odów  kabelkow ych w oło
wiu — możemy też używać przew odu kabelkow ego w płasz
czu m etalow ym  (Ra).

Przew ody kabelkow e jednego lub drugiego typu p ro 
wadzimy na ścianach wzgl. na sufitach pomieszczeń, u k ła 
dając je na specjalnych zaciskach (rys. 195), w ykonanych 
z drzewa lub też z m aterjału  izolacyjnego. Przew ody kabel
kowe w inny być tak  zakładane, aby ich odległość od ściany 
lub sufitu wynosiła nie mniej, niż 1 cm. Do tego celu można- 
by użyć skobelków  żelaznych, k tórych k sz ta łt podany zo
stał w zeszycie 9 „W. E." 1935 (str. 267, rys. 168), przy- 
czem skobelki te  należy starannie  zabezpieczyć przed 
rdzewieniem przez grube ocynkow anie i polakierow anie. 
Jednakże używ anie żelaznych skobelków  nie jest zalecane 
i zagranicą np. nie są one w tych w ypadkach stosowane.

Odległość pomiędzy miejscami zamocowania p rze
wodu wynosić w inna: dla przew odów  kabelkow ych w
ołowiu bez uzbrojenia ok. 30 cm, dla przew odów  zaś k abe l
kowych w ołowiu z uzbrojeniem  oraz dla przew odów  k ab e l
kowych w płaszczu m etalowym  — od 50 do 60 cm. Co do 
odległości pierw szego skobelka np. od puszki rozgałęzie- 
niowej lub od w yłącznika, to w inna ona wynosić od 8 do 
10 cm. Skobelki na długości przew odu kabelkow ego winny 
być rozm ieszczone w rów nych odstępach, przyczem w yso
kości skobelków  muszą być jednakow e. Rażącą pod tym 
względem różnicę w idzimy na rys. 196.

O ile przew ód kabelkow y musi być przeprow adzony 
w powietrzu, jak np. w w ypadkach, gdy mamy b. wysoki

strop sali i prow a
dzenie przew odu po 
strop ie  nie jest ko
nieczne lub też w 
w ypadku przerzuca
nia przew odu kabel
kowego z budynku 
na budynek, — wów- 

prow adzenia przewodu 
stalowej linki nośnej; 

linka taka, o średnicy od 2 do 3 
mm, skręcona jest z kilku lub k il
kunastu  ocynkow anych drucików 
stalow ych. Na linkę nośną n ak ła 
damy specjalne uchw yty do p rze
w odu kabelkow ego (rys. 197), p rzy 
czem um ieszczam y je w tych sa
mych odstępach, co i skobelki na 
ścianach. U chwyty te  obejmują 
przew ód kabelkow y i podtrzym u
ją go na lince nośnej w ten  spo
sób, że przew ód kabelkow y w sku
tek  zwisu nie zostaje w cale n a 
prężony, cała zaś siła naciągu 
przeniesiona zostaje na linkę noś
ną, jak to  widzimy na rys. 198. 
Linkę nośną zamocowujemy do 
ściany zapomocą haka oraz spe
cjalnego zacisku.

czas do 
używamy

d o b r z e

Rys. 196.

o tu o r  d la  lin k i 
nośnej

ótwor alJa prze*oaJu  
Jfaóe/Aohreyo

Rys. 197.

I C o f u b r u K J o - f '  

m jó iA ti :
M iałem  możność w ypróbo
wać nowe lam py rad jow e 

T U N G S R A M .  N ie  jestem 
skłonny do przesady, muszę 

jednak przyznać, że jestem 

wprost m ile  zaskoczony ich 

odpornościq na wstrzqsy i da

leko idqcq n iew raźliw ościq  
na defekty.

j Y v u r O T y y j £ s n y  

n J j i  d o
Ih /z, riounjch lamf\-fadjOMJycfi

Przew ody k a b e l k o w e ,  podobnie, jak i inne, znaj
dują się w sprzedaży w stanie zwiniętym w kręgi. Przed 
przystąpieniem  do w ykonania instalacji należy dokładnie 
wymierzyć potrzebne nam odcinki przew odu kabelkow ego. 
W tym celu rozkręcam y przew ód kabelkow y znanym nam 
sposobem *), poczem piłką do m etalu rozcinam y go na od
cinki potrzebnej długości. P rzed wymierzeniem danego od 
cinka przew ód należy w yprostować. O ile przew ód k abe l
kowy posiada niew ielki przekrój, a przytem  w ykonany jest 
w ołowiu b e z  uzbrojenia, możemy go w yprostow ać w ręku, 
  o ile, oczywiście, starczy nam do tego siły. W szelkie in 
ne przew ody kabelkow e w yprostow yw ać możemy na przy
rządzie, podobnym do opisanego w zeszycie 10/1935 r. ,,W.

Por. zeszyt 6/1934 r. ,,W. E.", str. 132, rys. 66.
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E." (str. 293, rys. 189 i 190) w ten sam sposób, jak to czy
niliśmy przy przew odach płaszczowych i pancernych.

Gdy przy wykonaniu instalacji zachodzi potrzeba 
z g i ę c i a  przew odu kabelkow ego, wówczas zginamy go 
(pod żądanym  kątem ) bądź w ręku, podobnie, jak przew ody 
w gołej pow łoce ołowianej *), bądź też przy pomocy spe
cjalnych szczypów rolkowych, przeznaczonych do gięcia

słaniając nak ładkę płaszcza m etalow ego (rys. 202), poczem 
zdejmujemy odsłonięty płaszcz m etalow y znanym nam juz 
sposobem *), Przy przew odach kabelkowych w ołowiu bez 
uzbrojenia (KGap lub KGao) w ystarczy, nacinając nożem war
stwy zew nętrzne przew odu, naciąć zlekka jednocześnie po
w łokę ołowianą. Lekko zginając następnie  p rzew ód k ilka
krotn ie (we w szystkie strony) w miejscu nacięcia (rys. 203),

przew odów  o większych przekrojach (rys. 199); musimy 
przytem  uważać, aby nie pognieść pow łoki ołowianej p rze
wodu lub jego płaszcza m etalowego. Prom ień zgięcia r nie 
powinien być mniejszy od sześciokrotnej średnicy zew nętrz
nej przew odu (rys. 200).

Jeżeli pracujem y w pomieszczeniu b. wilgotnem, należy 
przygotowane do zakładania (pocięte) odcinki przew odu 
kabelkow ego z a b e z p i e c z y ć  prow izorycznie na obu

powodujemy rozerw anie pow łoki ołowianej w tem miejscu, 
poczem już da się ona ła tw o ściągnąć z końca przewodu 
wraz ze w szystkiem i w arstw am i zew nętrznem i (rys. 204)

O ile mamy do czynienia z przew odem  kabelkowym  
w ołowiu z uzbrojeniem, składającem  się z żelaznych druci
ków lub z dw uw arstw ow ego pancerza z taśmy żelaznej 
(KGaup lub KGato), wówczas nacinam y nożem (jak wyżej) 
w arstw y zew nętrzne dookoła przew odu aż do uzbrojenia,

Rys. 200. Rys. 205.

końcach przed przenikaniem  wilgoci do w arstw  izolacyj
nych przew odu. Zabezpieczenie to w ykonać należy natych
miast po odcięciu przew odu, zanurzając jego końce np. do 
roztopionego, gorącego asfaltu.

Przed wprowadzeniem  przew odu kabelkow ego do 
puszki rozgałęzieniowej lub do obudowy któregokolw iek 
przyrządu elektrycznego musimy zdjąć z przew odu o tacza
jące go w arstw y ochronne oraz izolacyjne. W  celu zdjęcia

Rys. 201.

z przew odu kabelkowego w płaszczu metalowym (Ra) o ta 
czających jego żyły w arstw , nacinam y na danej długości 
zwykłym nożem m onterskim  w s z y s t k i e  w arstw y ze
w nętrzne dookoła przew odu — aż do płaszcza m etalow ego 
(rys. 201). W arstw y te  zeskrobujem y następnie  nożem, od-

przyczem robimy to nie w jednem, lecz w dwóch miej
scach, znajdujących się w odległości ok. 10 mm od siebie, 
zdejmując następnie  odpow iednie w arstw y na tej części 
przew odu. O dsłoniętą w ten  sposób część uzbrojenia prze
wiązujemy drutem  żelaznym (rys. 205), poczem ostrym  pil
nikiem nadpiłow ujem y uzbrojenie aż do ukazania się czarnej 
w arstwy, odpow iadającej zew nętrznej w arstw ie przewodu 
kabelkow ego w ołowiu bez uzbrojenia (rys. 206). Dalej po-

Por. zeszyt 10/1935 „W. E.", str. 293, rys. 191.

stępujem y już z przew odem  podobnie, jak z przew odem  k a 
belkowym w ołowiu bez uzbrojenia, poczem — w końcu __
zdejmujemy w iązanie z drutu.

Po dokonaniu w szystkich tych czynności otrzymamy 
koniec przew odu kabelkow ego oczyszczony ze wszystkich

')  Por. zeszyt 10/1935 ,,W. E .'\  str. 293, rys. 192.

ęwód kahelhowy 

Rys. 198.
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Rys. 209.

otaczających go norm alnie zew nętrznych w arstw  ochron
nych — oprócz wspólnej szczelnej powłoki gumowej, o ta 
czającej skręcone izolowane żyły przew odu. Przy zdejm o
waniu wspom nianych w arstw  zew nętrznych przew odu musi
my uważać, aby nie zerw ać żyły uziemiającej, k tó ra  znajdu
je się tuż pod w arstw ą ołow ianą lub pod płaszczem m eta
lowym przew odu.

W spólną pow lokę gumową 
rozcinam y na końcu ostro-
szczypami (rys. 207J, poczem
rozrywam y ją palcami (rys. 208), 
ucinając w ystające końce po
włoki (rys. 209). W spólna po 
włoka gumowa winna nieco (ok. 
3 mm) w ystaw ać ponad w szyst
kie zew nętrzne w arstw y p rze
wodu — dla ochrony jej żył 
przed uszkodzeniem  przez ostre 

brzegi płaszcza lub uzbrojenia. K ażdą z żył przew odu n a 
leży oczyścić z taśm y ogumowanej na długości ok. 17 mm
od końca; aby taśm a się nie odwijała, należy przew iązać ją 
bawełnianą n itką. W arstw ę gumy, otaczającej każdą żyłę, 
zdjąć należy na długości ok. 7 mm (rys. 210).

W  ten  sposób otrzym am y końce przew odu kabelko
wego gotowe do łączenia. Należy jeszcze raz zaznaczyć, że 
przewód kabelkow y, pozbaw iony izolacji na swych końcach, 
nie może leżeć w pom ieszczeniu wilgotnem, należy więc go

W szystkie  zew nętrzne  Taśma o a u m o w a n a
w a r s tw y  p r z e w o d u \

-Z.yłoL uz iem ia jc ie  a.

Z.(jia m ied zia n a .

P ow łoka  gum ow a. 
ry/yW spó lna , p o w ł o k  ot

yizrnowo. WJc^zczme
i tk .

śniku na dźwięki. Chcąc „skasow ać" utrw aloną na stalowej 
taśmie rozmowę, muzykę, lub t. p., w ystarczy przepuścić 
taśmę przez pole magentyczne o stałem  natężeniu przyczem 
„skasow aną" w ten sposób taśm ę użyć można niezwłocznie 
do ponownego nagrania.

Sposób m agnetycznego utrw alania dźwięków posiada 
tę zaletę, że przy reprodukow aniu taśm a nie ulega zużyciu, 
jak to ma np. miejsce przy płytach; pozatem  zaletę stanowi

Rys. 210.

pozbawiać izolacji w tedy tylko, gdy zachodzi konieczna te 
go potrzeba. W  innych w ypadkach pozbaw ione izolacji koń
ce przew odu kabelkow ego chronić należy przed wilgocią, 
zanurzając je w gorącym asfalcie lub t. p. (C. d. n.).

NO W INY 
ELEKTROTECHNICZNE.

NOWY PRZYRZĄD DO MAGNETYCZNEGO UTRWA
LANIA I ODTWARZANIA DŹWIĘKÓW. Jak  wiadomo, 
stosowane są obecnie t r z y  sposoby utrw alan ia  i od tw arza
nia dźwięków, a mianowicie: zapom ocą igły na płycie, za- 
pomocą św iatła (kino dźwiękowe) i w reszcie na drodze 
m a g n e t y c z n e j .  Jakko lw iek  ten  ostatn i sposób jest naj
prostszy, to jednak jest on szerszem u ogółowi stosunkowo 
mało znany. Zasada, na jakiej oparte  jest magnetyczne 
utrw alanie dźwięków, jest następu jąca: w polu elek trom a
gnesu, zasilanego prądem  płynącym  przez mikrofon, poru
sza się ze sta łą  szybkością cienka taśm a stalow a. W miarę 
tego, jak mikrofon odbiera dźw ięki, prąd, płynący przez mi
krofon, ulega zmianom (podobnie, jak w instalacji te lefo
nicznej), pow odując w a h a n i a  natężen ia  pola e lek trom a
gnesu, co pociąga za sobą odpow iednie zmiany w stopniu 
nam agnesow ania ruchomej taśm y stalow ej. Tą drogą zostają 
„m agnetycznie" utrw alone na taśm ie zmiany zachodzące 
pod w pływ em  dźwięków w mikrofonie.

W celu o d t w o r z e n i a  u trw alonych na taśmie 
dźwięków przepuszczam y ją  z tą  sam ą co przy nagraniu 
szybkością przez odpow iednie urządzenie, w k tórem  zm ia
ny stopnia  nam agnesowania taśmy pow odują odpow iednie 
w ahania prądu, k tó re  zostają następnie  zam ienione w gło

Rys. 1.
Przyrząd do m agnetycznego utrw alania i odtw arzania 

dźwięków.

możność reprodukcji dźwięków n a t y c h m i a s t  po icb 
nagraniu.

Obok niew ątpliw ych zalet nagryw anie na taśmie s ta 
lowej posiada jednakże wadę, polegającą na niemożności 
dłuższego przechow ywania większej ilości nagranych roz
mów i t. p., — a to ze względu na znaczny koszt stalowej 
taśmy; pozatem  cena samego przyrządu do nagryw ania i od
tw arzania jest stosunkow o b. wysoka.

Dla przystępnienia przyrządu oraz umożliwienia dłuż
szego przechow yw ania w iększej liczby nagranych taśm 
opracow any został niedaw no przez jedną z czołowych w y
tw órni niem ieckich przyrząd zwany „magnetofonem ". 
W przyrządzie tym stalow ą taśm ę zamieniono przez b. c ien
ką taśmę papierową o szerokości 6,5 mm, posypaną z jednej 
strony żelaznemi opiłkami. Taśma ta jest o w iele lżejsza 
i tańsza od stalowej, przyczem zajmuje znacznie mniej od 
niej miejsca, a w ięc łatw iejsza jest do przechow ania. U trw a
lone na taśm ie tej dźwięki zachowują się bez zmian przez 
długie lata, przyczem taśm a może być rozcinana na p o 
szczególne części, a następnie  ponownie sklejona.

Pokazany na rys. 1 przyrząd do magnetycznego u trw a
lania i odtw arzania dźwięków składa się z mikrofonu w ę
glowego, dwulampowego w zmacniaka, z mechanizmu do n a 
gryw ania i odtw arzania dźwięków oraz z głośnika dynam icz
nego. W ykonany w postaci przyrządu walizkowego apara t 
ten nadaje się do u trw alania przem ówień, wywiadów, sp ra 
wozdań, koncertów  i t. p. Przyrząd pracuje całkow icie au to 
m atycznie i przeznaczony jest do przyłączenia na sieć p rą 
du zmiennego 220 V.

(AEG — M itteilungen. Zeszyt 9/1935 r.).

CORAZ TO NOWE ZASTOSOWANIA KOMÓRKI 
FOTOELEKTRYCZNEJ. Oprócz licznych zastosow ań k o 
mórki fotoelektryczne (fotoceli), o k tórych wspominaliśmy 
już niejednokrotn ie na tem  miejscu, podkreślić należy za
stosow anie fo toelektrycznej kom órki do autom atyzacji n ie 
których  procesów  w alcowniczych oraz hutniczych. T ak np. 
przy w yrobie cienkich drutów  żelaznych o średnicy kilku 
milimetrów, urządzenia m echaniczne do sam oczynnego s te 
row ania przebiegu fabrykacji nie mogą być zastosow ane, 
a to  ze względu na znikom ą w ytrzym ałość m echaniczną, ja 
ką posiada żelazny dru t w stanie rozżarzonym . N ato 
miast przy użyciu do tego celu kom órki fotoelektrycznej, 
a zw łaszcza b. czułej na prom ienie u ltraczerw one kom órki 
cezowej, urządzenie autom atyczne w ykonać można stosun
kowo łatw o, przytem  w ykorzystane zostaje n a ś w i e t l a -  
n i e kom órki przez przeciągany obok niej rozżarzony drut.

Szerokie zastosow anie znalazły pozatem  przekaźniki 
zaw ierające kom órkę fo toelektryczną w urządzeniach do 
l i c z e n i a  różnego rodzaju przedm iotów, procesów  i t. p.
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Do tego celu używane są — zależnie od szybkości, z jaką 
ma być dokonyw ane liczenie, — bądź zw ykłe przekaźniki, 
bądź też specjalne urządzenia do szybkiego liczenia. P ierw 
sze z nich mogą wykonywać do 300 zliczeń na minutę, p rzy 
czem za każdym razem  przedm iot przesuw ający się przed  n a 
św ietlaną fotocelą przeryw a padający na kom órkę p ro 
mień św ietlny i urucham ia w ten sposób specjalny przekaź
nik z urządzeniem  do liczenia. Przyrządy fo toelektryczne do 
szybkiego liczenia mogą wykonywać do 1 200 zliczeń na 
minutę. (AEG — M itteilungen. Zeszyt 2/1935 r.).

NOWY TYP GNIAZDKA WTYCZKOWEGO. N iedaw 
no ukazał się na rynku niemieckim nowy typ gniazdka 
wtyczkowego w dwóch wykonaniach, a mianowicie w w y
konaniu do umieszczenia na ścianie oraz w w ykonaniu do 
ustaw ienia na stole; jest ono zaopatrzone w sznur (a) zapo-

NARZĘDZIA ELEKTRYCZNE

BOSCH

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ

B E T E HA
W ARSZAW A, M A R S Z A Ł K O W S K A  17, TEL. 5 5 4 -6 0

rzacz i im bryk elektryczny oraz żelazko i t. p. G niazdka 
obu typów  budow ane są na p rąd  nom inalny 10 A i na n a 
pięcie 250 woltów.

NOWE OBOSTRZENIA DOTYCZĄCE UŻYWANIA 
MIEDZI DO CELÓW ELEKTROTECHNICZNYCH W NIEM
CZECH. Jak  już informowaliśmy naszych C zytelników  *), 
w prowadzono w styczniu b. r. w Niemczech szereg ograni
czeń w stosow aniu miedzi do celów elektrotechnicznych. 
W dniu 19 lipca b. r. w ydane zostało przez niem iecki Urząd 
do kontro li nad m etalam i n ieszlachetnem i dodatkow e rozpo
rządzenie wg. którego przekrój przew odów  odzianych oraz 
izolowanych, powyżej jakiego nie wolno używać miedzi do 
wyrobu tych przew odów, obniżony został z 10 mm- do 6 
mm2. Ponadto  zabronione zostało zakładanie przewodów 
m iedzianych o przekroju  powyżej 25 mm2 w ew nątrz budyn
ków; dotychczas ograniczenie to nie było stosow ane.

Pozatem  w prow adzone zostały  dalsze obostrzenia przy 
używaniu miedzi oraz jej stopów  do w yrobu kabli silnoprą- 
dowych na napięcie do 1 000 woltów.

(VEI — Zeitschrift. Zeszyt 32/1935 r.).

CIEKAWY WYPADEK Z PRAKTYKI PRZECIWZA
KŁÓCENIOWEJ. In teresujący  w ypadek miało niedawno 
miejsce w Berlinie, gdzie w jednym z domów stwierdzono 
gw ałtow ne zakłócenia odbioru radjowego, przyczem prze
bieg i sposób, w jaki objaw iały się te  zakłócenia, w skazy
w ał na to, że źródło zakłóceń posiadać musi kontakt, p rze
ryw any co pew ien czas. Szczególnie silnie występowały 
objawy zakłócające przy podm uchach w iatru oraz przy 
w strząsach domu przez przejeżdżające obok samochody 
ciężarowe.

Zarówno instalator, pow ołany początkow o do wyszu
kania źródła zakłóceń, jak i sprow adzony następnie urzęd
nik pocztow ej służby do w alki z zakłóceniam i, mieli nielada 
trudności przy w yszukiw aniu przyczyny zakłóceń, k tóre w y
stępow ały  — rzecz ciekaw a — z jednakow ą siłą na wszyst
kich p ię trach  domu. Po dłuższych wysiłkach, przy użyciu 
najnowszych przyrządów  do w yszukiw ania źródeł zakłóceń, 
stw ierdzono w reszcie, że to  ostatn ie  znajduje się na d a- 
c h u. Przy bliższem badaniu  okazało się, że jeden z haków, 
do k tórych przytw ierdzony był przew ód uziemiający pioru
nochronu, uległ obluzowaniu, w skutek  czego przy silniej
szych w strząsach oraz przy podm uchach w iatru  przewód ten 
dotykał rynny. Poniew aż rynna i linka piorunochronu, 
stanow iły pew ien opór dla prądów  szybkozm iennych indu
kow anych w nich przez fale radjowe, — pow staw ało więc 
na nich pew ne napięcie. W skutek  w ahań wielkości oporu 
stykow ego m iędzy linką a rynną napięcie to ulegało dość 
dużym zmianom, pow odując zmiany pola elktrycznego a tern 
samem silne trzask i w odbiornikach. Podobny wypadek 
mógłby się też zdarzyć, gdyby poszczególne części rynny 
deszczowej były luźno osadzone, co spow odow ałoby po
w staw anie między niemi kon tak tów  o zmiennej oporności.

(VEI — Zeitschrift. Zeszyt 32 1935 r.).

NOWY RODZAJ LAMP OŚWIETLENIOWYCH. Nie
dawno w prow adzono na rynek niem iecki nowy typ lamp 
ośw ietleniowych, dających św iatło  silnie zmniejszone. Lam
pa taka  składa się z cokołu z gwintem, pasującym  do nor
malnej opraw ki, z małego transform atorka oraz z przyłą
czonej do w tórnych jego zacisków  żarów ki. Całość wyko
nana jest w ten sposób, że lam pa może być z łatwością 
w kręcona na miejsce norm alnej żarów ki, przyczem  zajmuje 
ona m niej-więcej tyle miejsca co żarów ka średniej mocy. 
Pobór mocy żarów ki wynosi ok. 1,7 W ; napięcie pierw otne 
transform atorka wynosi 110 lub 220 V, w tórne zaś 4 V. 
Lampy te mogą być stosow ane m. inn. w szpitalach, do 
ośw ietlenia schodów, piwnic, poddaszy i t. p. Pobór mocy 
transform atorka przy biegu luzem jest tak  mały, że licznik 
wcale go nie w ykazuje.

Pozatem  w związku z licznemi próbam i obronv p rze
ciw lotniczej miast, jakie odbyły się ostatn io  w Niemczech, 
wypuszczono na rynek sprzęt ośw ietleniow y z podwójnemi 
oprawkam i. Jedna  z opraw ek przeznaczona jest dla norm al
nej żarówki, druga — dla żarów ki zacpatrzonej w bańkę z 
ciemnego szkła, wzgl. dla żarów ki -p isanego wyżej typu z 
wbudowanym  transform atorkiem  Obie żarów ki wkręcone
zostają w ten sposób, że st le -,vieci się jedynie żarów ka 
norm alna, dająca pełne św i. ,lo, podczas gdy druga żarów 
ka pozostaje niedokrccona W razie nagłego alarm u 
ciw lotniczego w ysta-czy częściowo w ykręcić norm alną ża-

*) Por. zesr ' 4/1935 r ,,W. E.", str. 121.

Rys. 2.
Nowy rodzaj gniazdka wtyczkowego.

mocą którego gniazdko zostaje przyłączone do najbliższego 
kontak tu  ściennego. Zaleta gniazdka polega na tern, że daje 
ona możność jednoczesnego przyłączenia do sieci (b, c i d) 
trzech odbiorników  prądu elektrycznego (rys. 2). Tak więc za- 
pomocą gniazdka mogą być j e d n o c z e ś n i e  przyłączone 
do sieci: lampa, grzejnik oraz apara t radjowy lub też odku-
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¡1 W ę, A'Kręcając jednocześnie do końca żarów kę „oszczęd
no ciow ą , by uzyskać ośw ietlenie silnie przyćm ione.

(VEI — Zeitschrift. Zeszyt 17,1935 r.).

. KSIĄŻECZKI PRACY w  NIEMCZECH. Od dnia 1 
kwietnia b. r. obowiązuje w Niemczech ustaw a, dotyczą
ca w prow adzenia t. zw. książeczek pracy (Arbeitsbuch). 
Książeczka ta, bez k tórej już w niedługim czasie nie wolno 
będzie zatrudniać w Niemczech zarówno pracow ników  fi
zycznych, jak i umysłowych, stanowić ma urzędow y dowód 
wykształcenia zawodowego pracow nika, a także jego kwa- 
lifikacyj zawodowych, oraz pracy  w zawodzie. Ma ona na 
celu obsadzenie wszelkich stanowisk w życiu gospodarczem 
przez w łaściw ych ludzi, zatam ow anie dopływ u nowych p ra 
cowników do zaw odów  „przepełnionych“ , a w reszcie walkę 
z partactw em  i pokątnem  rzem iosłem, — słowem celowy 
podział sił roboczych w życiu gospodarczem  Niemiec. Obo
wiązek posiadania książeczki pracy  obejmuje wszystkich 
robotników i pracow ników  um ysłowych oraz czeladników, 
uczniów i p rak tykantów . W yjątek  stanow ią osoby, których 
uposażenie m iesięczne p rzekracza  kw otę 1000 m arek niem , 
załogi okrętów  oraz pracow nicy domowi.

Książeczki p racy  w ydaw ane są od 1 czerwca b. r.; 
posiadanie ich obow iązuje n a r a z i e  obszerną grupę za
wodów, obejm ujących przem ysł, handel oraz bankowość, 
przyczem wliczono do niej także przemysł elektrotechnicz
ny. Ma to być jeden ze środków, przy pomocy których 
spodziewane jest uzdrow ienie stosunków  panujących w nie
mieckim przem yśle elektrotechnicznym .

(VEI — Zeitschrift. Zeszyt 26/1935 r.).

SKRZYNKA POCZTOW A.
„PE-DE”, Dąbrowa Górnicza. P y t a n i e .  W jaki spo

sób można p r a k t y c z n i e  odróżnić kabel niskiego napię
cia na napięcie 220 woltów, od kabla wysokiego napięcia — 
na napięcie powyżej 3 000 woltów? nie mierząc przytem 
oporności izolacji między żyłami kab la?

O d p o w i e d ź .  O dróżnienie „na oko", k tó ry  kabel 
zbudowany jest na niskie, k tó ry  zaś na wysokie napięcie, 
— jest rzeczą stosunkow o trudną, a w każdym  razie mało 
pewną. Dla danego przekroju  oraz dla danej ilości żył kabla 
średnica zew nętrzna kab la  rośnie w praw dzie ze wzrostem 
napięcia, na jakie kabel zbudowano, jednakow oż dla porów 
nania tych średnic należałoby jeszcze wiedzieć, według ja
kich norm kabel został w ykonany. Tak np. kabel trójżyło- 
wy, z żyłami w kształcie  sektora , zbudow any na napięcie 
3 000 woltów w w ykonaniu w edług przepisów  niem ieckich 
VDE-28 jest c i e ń s z y ,  aniżeli kabel o tej samej ilości żył 
i tego samego przekroju  (z żyłami okrągłemi) na napięcie 
1 000 woltów, w ykonany wg. przepisów  polskich PNE-5; 
dlatego też odróżnianie kabli wg. zew nętrznego ich w yglą
du lub budowy uznać naogół trzeba  za zawodne.

Dla odróżnienia kilku kabli ułożonych we wspólnym 
rowie, każdy z kabli w inien posiadać t. zw. „znaczki kab lo 
we" założone co 2 —-3  m etry. Są to pierścienie z blachy, na 
których w ybite są: oznaczenie kabla, w ielkość napięcia ro 
boczego oraz przekrój żył kabla.

O ile przez zaniedbanie lub nieświadom ość znaczków 
tych nie założono w czasie uk ładania  kabla, lub też z b ie
giem lat znaczki te  sta ły  się n ieczytelne wzgl. pogubiły się 
przy przekładaniu kabli, narazić się możemy na pow ażne 
niebezpieczeństwo w czasie późniejszego przecinania kabla, 
i zdarzyć się może, że przez pom yłkę m onter przetn ie  kabel 
znajdujący się pod napięciem , a naw et kabel wysokiego n a
pięcia.

W takich  w ypadkach zaleca się przeprow adzić odna
lezienie szukanego kabla  zapom ocą specjalnych przyrządów  
służących do tego celu. Zasada działania tego rodzaju p rzy 
rządu jest następująca: do końca kab la  K odłączonego od 
szyn zbiorczych (a więc pozbaw ionego napięcia) p rzy łącza
my źródło prądu Ź w ytw arzające prąd  przeryw any, np. za 
pomocą brzęczyka B (rys. 1). Jeden  biegun źródła prądu 
łączymy z żyłą wzgl. z kilkom a rów nolegle polączonem i ży
łami kab la  (o ile pancerz żelazny jest zdjęty), lub też z p łasz
czem m etalow ym  kabla (przy opancerzeniu Żelaznem kabla), 
drugi zaś biegun źródła prądu uziemiamy. Przepływ ający 
przez żyły wzgl. przez opancerzenie prąd  zmienny w zględ
nie p rąd  przeryw any wytworzy dokoła kab la  zm ienne pole 
m agnetyczne. Jeżeli teraz przesuwać będziem y w poprzek

rowu z ułożonemi w nim kablam i c e w k ę  odbiorczą C po 
łączoną z aparatem  odbiorczym (wzmacniakiem) W  oraz 
słuchawkam i S, wówczas pod wpływem indukcyjnego dzia
łania linij sił pola m agnetycznego na zwoje cewki C popły
nie w obwodzie odbiorczym prąd elektryczny i usłyszymy

Rys. 1.
U kład połączeń do w yszukiwania kabla.

w słuchaw kach S silne szmery. D otykając natom iast cew ką 
innych kabli leżących obok, wspomnianych szmerów nie 
usłyszymy wcale, wzgl. będą one słabe. Dla wzmocnienia 
odbioru szmerów włączony bywa często w obwód słucha
wek S wzmacniak dwulampowy W. ini. Sł. BI.

Z. Z. P y t a n i e .  Proszę o podanie w skazówek do ty 
czących rozmieszczenia odbiorników w instalacjach e lek 
trycznych.

O d p o w i e d ź .  Przedew szystkiem  zaznaczamy, że 
większość postawionych przez Pana pytań  wymaga dla c a ł
kow itego ich w yczerpania b. obszernych odpowiedzi, na 
k tóre brakłoby miejsca w Skrzynce Pocztowej. D latego też 
ograniczymy się z konieczności do podania o g ó l n y c h  
wskazówek.

Pierwsze pytanie jest również b. ogolnikowe; odpo
wiedź na nie musi być zatem  z konieczności ogólnikowa.

O d b i o r n i k i  umieszczać należy z punktu  w idzenia 
c e l o w o ś c i  ich rozmieszczenia. Jeśli więc chodzi np. o 
lampy, to należy je tak  umieszczać, aby ośw ietlały jaknaj- 
skuteczniej dane pomieszczenie, przyczem nie należy rów 
nież zapominać o względach estetyki. Bliższe wskazówki w 
tej spraw ie znajdzie Pan w „Zasadach Techniki O św ietle
niow ej” inż. F. S. Piaseckiego drukow anych w „W. E.” . 
Gniazdka wtyczkowe należy tak  umieszczać, aby ko rzysta
nie z nich w danem pomieszczeniu było jaknajwygodniejsze; 
należy brać przytem  pod uwagę przyrządy, z k tórych k o 
rzystam y w pomieszczeniu, oraz miejsca, w których 
przyrządy te zazwyczaj są ustawione. Co się tyczy silników, 
to miejsce, w którem  mają być one ustawione, zwykle jest 
określone z góry, tak  że o w ybieraniu dla nich miejsca nie 
może być naogół mowy. Podane wyżej względy decydują 
więc w p i e r w s z y m  rzędzie o rozm ieszczeniu odbiorni
ków. Na d r u g i m  dopiero planie postawić należy kw estję 
zużycia ilości m aterjałów  elektrotechnicznych. Je s t rzeczą 
oczywistą, że o ile obojętne jest, gdzie ustawimy dany od
biornik (silnik lub t. p.), w tedy lepiej ustaw ić go bliżej punktu 
zasilającego, poniew aż wówczas przekroje linji dopływowych 
będą mniejsze, a także długość linji zasilającej będzie k ró t
sza, co w sumie dać może nieraz znaczne oszczędności na 
m aterjałach instalacyjnych. W zgląd na zużycie m aterjału  
gra naogół tern w iększą rolę im w iększe (o w iększej mocy) 
mamy odbiorniki do zainstalow ania. Tak np. o ile jest rz e 
czą naogół praw ie że obojętną, czy żarów kę o mocy 25 w a
tów umieścimy w odległości 5 czy też 15 m etrów  od punktu 
zasilania, — o tyle przy silniku o mocy 100 KM spraw a ta 
nie będzie już tak  dalece obojętną, różnica bowiem w kosz
tach m aterjału  wypaść tu może już b. znaczna.

Ponieważ, jak zaznaczyliśm y wyżej, nie możemy od
biorników  rozm ieszczać naogół dowolnie, postępujem y więc 
zazwyczaj w następujący sposób: ustalam y rozm ieszczenie 
odbiorników  ze względu na ogólne potrzeby danego urzą-

DRUTY EMALJOWANE
miedziane oraz oporowe doborowej jakości 
wyrabiane według najnowszych metod zagra
nicznych poleca

I
 FABRYKA DRUTÓW EM ALJO W AN YC H

„ELEKTRO PRZE W Ó D“

____________LWÓW, UL. G R Ó D E C K A  58.
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dzenia, poczem umieszczamy punkt zasilający naszej in s ta 
lacji tak, aby znajdow ał się on m niej-więcej w środku cięż
kości naszych odbiorników. Punkt zasilania (np. dopływ 
z elektrow ni miejskiej) można bowiem w w iększości w ypad
ków umieścić w dowolnem miejscu naszego pomieszczenia. 
W ten sposób osiągniemy jaknajm niejsze zużycie m aterja- 
łów elektrotechnicznych, zaoszczędzając w dodatku na kosz
tach robocizny.

P y t a n i e .  Proszę o podanie w skazów ek dotyczących 
określenia mocy instalacji.

O d p o w i e d ź .  Aby określić moc instalacji, musimy 
znać moce poszczególnych odbiorników. W gotowej in s ta la 
cji moc tę  mamy, oczywiście, daną; natom iast przy pro jek 
towaniu nowej instalacji postępujem y naogół w następujący 
sposób:

a. Silniki. Każdy silnik służy do napędu jakiejkolw iek 
maszyny, urządzenia, i t. p. Należy więc przedew szystkiem  
sprawdzić, jakie jest zapotrzebow anie mocy napędzanego 
przez silnik urządzenia. Można (najlepiej) to uczynić, infor
mując się w firmie, k tó ra  daną maszynę wzgl. urządzenie 
wykonała, lub też u w łaściciela urządzenia, zapytując go 
o zapotrzebow anie mocy. O trzym ane tą  drogą informacje 
należy jednak trak tow ać ,,z rezerw ą", gdyż są one często 
niezbyt dokładne. Można też w reszcie posługiwać się po- 
danemi w podręcznikach m onterskich tabelam i, określające- 
mi przybliżone zużycie mocy dla różnego rodzaju maszyn n a 
pędowych. Ten ostatni sposób daje jednakże rezu lta ty  
b. przybliżone, to też można się nim posługiwać jedynie dla 
ustalenia p r z y b l i ż o n e g o  poboru mocy. Przy p rzystą
pieniu do wykonywania instalacji w skazane jest dokładne 
ustalenie poboru mocy dla każdego z odbiorników.

b. Grzejniki i t. p. Przy grzejnikach elektrycznych po 
stępujem y podobnie, jak przy silnikach; mamy tu zadanie 
o tyle ułatw ione, że ustalenie poboru mocy jest przy grzej
nikach stosunkowo proste i łatwe.

c. Oświetlenie. Istnieje kilka sposobów ustalenia mo
cy potrzebnej do ośw ietlenia danego pomieszczenia. Często 
stosow ane jest w tym w ypadku obliczenie przybliżone, a 
mianowicie: obliczamy poprostu ilość punktów  zainstalo
wanych, przyczem zapotrzebow anie mocy ustalam y, zak ła 
dając dla każdego punktu świetlnego pew ną ś r e d n i ą  moc, 
np. 60 watów. Sposób ten daje naogół, o ile chodzi o obli
czenie przekroju przewodów, rezu lta ty  dość dokładne, lecz 
tylko w w ypadkach norm alnych instalacyj oświetleniowych 
w pryw atnych mieszkaniach, niew ielkich biurach i t. p. N a
tom iast w lokalach, w których wymagane jest specjalne 
oświetlenie, lub też o ile w grę w chodzą lampy o dużej m o
cy (np. przy oświetleniu ulic, fabryk lub t. p.) przeprow a
dzić należy d o k ł a d n e  obliczenie w celu wyznaczenia 
mocy lamp na podstaw ie wymaganej jasności ośw ietlenia 
danego pomieszczenia. Obliczenie to jest dość skom pliko
w ane; sposób jego przeprow adzenia omawiany jest w „Za
sadach Techniki Oświetleniow ej” inź. F. S. Piaseckiego, 
drukow anych w „W. E.“.

P y t a n i e .  W jaki sposób oblicza się p roste tory 
o tw arte  na spadek napięcia?

O d p o w i e d ź .  Proste tory o tw arte  oblicza się na 
spadek napięcia wg. wzorów, k tó re  podane są niżej. Jeżeli 
oznaczymy przez:

i v  — spadek napięcia w woltach,
1 — długość linji w m etrach,

U — napięcie między przew odam i w w oltach,
P  — moc w kilow atach,
J — prąd przew odowy w am perach,
® — przekrój przew odu w milimetrach kw adratow ych 

(mm2),
57 — przew odność w łaściwa miedzi, 

cos <f — spółczynnik mocy
wówczas wzory*te przedstaw ią się jak następuje:

przy prądzie stałym:
2 x J x  1Av = lub też: Av =

2 X P  X 1
5 7  x s _  '  5 7  x U  x  s

stąd przekrój s przew odu w yrazi się, jak natsępuje:
2 x l x l  . . .  2 X P  X 1 ____ ,

S ~  57 x  A v m lub też: s =  5 7 3 T U ^  A v mm 

p r z y  p r ą d z i e  z m ie n n y m  jednofazowym :

2 x I x 1 x  cos ip , 2 x P w x 1
¿ v  =   4 = -  lub też: Av =  v- fr~v c5 7  X S 5 7  X U  X s

P w — oznacza moc w kilow atach, nie zaś w kilowoltoam - 
perach
stąd  przekrój s przew odu w yrazi się, jak następuje:

2 X J  X 1 x  cos f  
57 X A v mm 2 lub też: s =

2 x P w x 1 
57 x U  x T

przy prądzie zmiennym trójfazowym:

A v  -
1,73 x  J x  1 x cos <f 

57 x  s lub też: Av
P w x 1 

57 x U x s
stąd  przekrój s każdego z przew odów  wyrazi się, jak na
stępuje:

P WX 1
s =    .1  -------— — mm2 lub też: s =  —— — — mm2.

1,73 X J  X 1 X cos a , , ,
= ------- —------ 7---------- -  mm2 lub też: s -     — ,

57 x  A v 57 x U x Av

„¡o ^

O ile mamy dany dopuszczalny spadek napięcia A v 
w procentach, ła tw o możemy określić spadek napięcia w 
w oltach. Tak np. jeśli napięcie sieci U =  220 woltów, do
puszczalny zaś p r o c e n t o w y  spadek napięcia wynosi 
5% wówczas spadek napięcia w w oltach wyrazi sic: Av =  
-= 220 X 0 ,05  =  11 w oltów. Istn ieją wzory, na podstawie 
k tórych przekrój przew odu oblicza się w prost z procento
wego spadku napięcia (bez po trzeby  znajdywania Av). 
Przy w zorach tych jednąk łatw iej jest o pomyłkę i dlatego 
też radzim y Panu korzystać z podanych wyżej wzorów.

P y t a n i e .  W  jaki sposób spraw dza się otw arte tory 
p roste na grzanie?

O d p o w i e d ź .  Spraw dzam y tory na grzanie zapomo- 
cą specjalnych tabel, k tó re  są podane w każdym podręcz
niku m onterskim . W  tabelach  tych  podany jest największy 
dopuszczalny prąd  dla każdego norm alnego przekroju prze
wodu, przyczem  istn ieją osobne tabele  dla kabli, osobne zaś 
dla przew odów  izolowanych. ini. T. V.

p. WYRZYKOWSKI Z., Poznań. P y t a n i e .  Proszę 
o podanie schem atu oraz opisu w yzw alacza f-my „Siemens” 
na niskie napięcie.

O d p o w i e d ź .  Istnieje tak  w i e l k a  ilość wyzwala- 
czy na niskie napięcie f-my „Siem ens", że niemożliwością 
jest podanie w Skrzynce Pocztow ej najkrótszego chociażby 
ich opisu. Dla udzielenia odpow iedzi na interesujące Pana 
pytanie prosim y w ięc o zakom unikow anie nam bliższych 
danych w yzw alacza a m ianowicie:

1. jakiego typu jest to w yzw alacz (elektrom agnetycz
ny nadm iarow y, term iczny nadm iarow y, zanikow y i t. p.);

2. na jaki p rąd  i napięcie nom inalne jest ten wy
zwalacz.

Przypuszczam y, że chodzi Panu o w yzw alacz do pew 
nego określonego w yłącznika sam oczynnego i dlatego też 
prosimy o podanie nam t y p u  tego w yłącznika (jest on po
dany na tabliczce firmowej w yłącznika sam oczynnego). Pod 
tym tylko w arunkiem  będziem y mogli udzielić Panu kon
kretnej odpowiedzi. V.

II
K A Ż D Y  ELEKTRYK W I N I E N  Z A P O Z N A Ć  S I Ę  Z  T R E Ś C I Ą  K S I Ą Ż K I  P.  T.

„O  P O R A Ż E N I U  P R Ą D E M  E L E K T R Y C Z N Y ^
W- Kotelewskiego, J, I. Skowrońskiego stron 55 . Cena 1 z ł 6 5  gr. (z przesyłko)
Ksiqźka niniejsza stanow i uzupełniony i popraw iony przedruk szeregu a rtyku łów , zamieszczonych— 
pod tym  samym tytu łem  w -  zesz. 2, 3, 4 i 5 .W iadom ości E lektro techn icznych" w r. 1933 
N o I t ł n o i L  z a  I c a l ą i k e  u p r a s z a  s i u  w p l o c a ć  n a  k o n ł o  P . K O .  N r .  2 5 5  z a z n a e z a | q c  n a  o d w r o c i o  b i a n k l a ł w  
n a d a w c z e g o  i „ Z A  K S I Ą Ż K Ę  O  P O R A Ż E N I U . . . * *
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P- MRÓZ A. W., T łuste. P y t a n i e .  Posiadam  dwu- 
biegunową prądnicę na p rąd  stały  o mocy 1,7 kW , 120 V; 
liczba wycinków kom utatora  K =  60, liczba żłobków  Ż =  20. 
Proszę o podanie rodzaju uzwojenia, jakie należy w tym 
wypadku zastosow ać. Jak a  jest liczba cewek, ile zwojów w 
każdej z cew ek oraz jaka jest średnica drutu  (przekrój), z 
którego cewki są naw inięte?

O d p o w i e d ź .  Należy zastosow ać w tym przypadku 
uzwojenie p ę t l i c o w e  proste. Poskok żłobkow y — 9 
Liczba boków  w żłobku 6, czyli że w żłobku mamy boki 
sześciu cew ek, ułożonych w dwie w arstw y. Liczba zwojów 
w cewce 5, a zatem  w każdym  żłobku mamy 5 X  6 =  30 
drutów. Cew ki naw inąć należy z dru tu  o średnicy 1,3 mm 
(wymiar gołego drutu); drut w inien być izolowany 2 razy
bawełną, przyczem  średnica drutu  po odizolowaniu baw eł
ną wynosi 1,58 mm.

Schem at uproszczony cew ki tw ornikowej podany jest 
na rys. 2 ; liczby (1 i 10) umieszczone obok boków  cewki 

oznaczają num ery żłobków; liczby
umieszczone przy końcach cewki
(1 i 2) są to num ery wycinków k o 
m utatora, do k tórych  należy końce 
cew ki przyłączyć.

Co się tyczy podręcznika, za 
w ierającego „tabele", na podstaw ie 
k tórych  możnaby przeliczać uzw oje
nia dla różnych maszyn e lek trycz
nych, to książki takiej w języku pol
skim niema. Re.

Rys. 2 
Cewka twornikowa

p. S. ROSENBLUM, Międzyrzec Podlaski. P y t a n i e .  
Jakiemi w iadom ościam i i św iadectw am i pow inien w ykazać 
się przy egzaminie kandyda t na in sta la to ra  w zakresie p rą 
dów niskiego i wysokiego napięcia. Gdzie i k iedy odbywają 
się tego rodzaju egzam iny?

O d p o w i e d ź .  Egzaminy kw alifikacyjne przew idziane 
są w y ł ą c z n i e  dla ubiegających się o koncesję na prow a
dzenie przem ysłu instalacji elektrycznych o niskiem napię
ciu. Egzaminy tak ie  odbyw ają się przy następujących Szko
łach: Państwow ej W yższej Szkole Budowy Maszyn i E lek 
trotechniki w W arszaw ie i Poznaniu; Państwow ej Szkole 
Przemysłowej w K rakowie, we Lwowie i w Bielsku; P ań 
stwowej Szkole Budowy M aszyn w G rudziądzu, Państwow ej 
Szkole Technicznej w W ilnie, Państw ow ej Szkole Górniczej 
i Hutniczej w D ąbrow ie G órniczej oraz Państwow ej Szkole 
Włókienniczej w Łodzi. Egzamin składa się z części tech 
nicznej oraz z części ogólnej.

W części t e c h n i c z n e j  wymagany zakres wiado- 
wości obejmuje; odczytyw anie planów  budowlanych, roz
mieszczenie odbiorników  i określanie mocy instalacyj; obli
czanie prostych torów  o tw artych  na spadek napięcia oraz 
sprawdzanie ich na grzanie. U kłady sieci trójprzew odow ych 
prądu stałego oraz trójprzew odow ych i czteroprzew odow ych 
prądu trójfazowego. Sposoby prow adzenia przew odów  ze
wnętrznych niskiego napięcia. Sposoby prow adzenia p rze
wodów w budynkach w w arunkach zw ykłych oraz w po 
mieszczeniach specjalnych. Mniejsze tablice rozdzielcze n i
skiego napięcia. P roste  zagadnienia dotyczące budowy, m on
tażu, obsługi i konserw acji silników elektrycznych prądu 
stałego i zmiennego. Zagadnienia dotyczące instalow ania i 
obsługi odbiorników  św ietlnych, w entylatorów , ogrzewaczy 
i t. p. K osztorysow anie mniejszych instalacyj. Spraw dzanie 
stanu urządzeń elektrycznych przy pomocy am perom ierza, 
woltomierza i induktora. Przepisy budowy i ruchu.

Część o g ó l n a ;  Księgowość małego przedsiębiorstw a. 
Zasadnicze w iadomości z p raw a handlow ego, wekslowego, 
czekowego oraz przem ysłow ego. Przepisy bezpieczeństw a 
pracy. R atow nictw o w w ypadkach nagłych.

Przy zgłoszeniu się do egzaminu należy w ykazać się 
conajmniej sześcioletnią p rak ty k ą  w przem yśle instalacyj 
elektrycznych, przedstaw iając odpow iednie zaświadczenia.

Term iny egzaminów w yznaczane są w miarę zgłoszeń 
kandydatów , wobec czego radzim y Panu porozum ieć się w 
tej spraw ie z kancelarją jednej z w ym ienionych wyżej Szkół 
— w mieście, do którego przyjazd byłby zw iązany z naj- 
mniejszemi kosztam i oraz najmniejszą s tra tą  czasu dla osoby 
zain teresow anej. ¡„i. J . S.

„W U -PE". P y t a n i e .  Posiadam ukończoną Szkołę 
Rzem ieślniczo-Przem ysłową (wydział ślusarsko-m echanicz- 
ny). Po ukończeniu szkoły pracuję już od 6-ciu la t w zaw o
dzie elektrotechnicznym . Obecnie chcę złożyć egzamin, aby 
otrzym ać św iadectwo kwalifikujące mnie zawodowo, jako 
elektryka. Zapytuję przeto; gdzie i przy jakiej szkole wzgl. 
instytucji naukowej możnaby złożyć tego rodzaju egzamin, 
przyczem chodzi o egzamin na m istrza elektryka, nie zaś na 
czeiadnika-elektryka.

O d p o w i e d ź .  Obowiązujące w Polsce ustaw odaw 
stwo przem ysłowe nie w łącza elektro techniki do rzem iosła, 
niema zatem u nas w zawodzie elektrotechnicznym  oficjal
nych stopni zawodowych, jak: „m istrz”, „czeladnik" i t. p. 
Jeżeli chodzi Panu o egzamin, dający upraw nienie na w y
konyw anie instalacyj elektrycznych niskiego napięcia, w ów 
czas prosimy Pana o przeczytanie odpowiedzi p. S. Rosen- 
blumowi, zamieszczonej w bieżącym zeszycie „W. E .”.

P y t a n i e .  Często spotykam, jak n iektórzy elektrycy 
dopisują sobie przy nazwisku: „technolog-elektryk", „e lek 
tro technik", „elektrom echanik ' i t. p. Czy używanie tego 
rodzaju tytułów  jest praw nie unorm owane i czy wymaga 
ono ukończenia odpowiednich studjów zaw odowych? Jak ie  
potrzebne jest w ykształcenie, by móc np. używać ty tu łu  
„technolog-elektryk" lub „elek tro technik"?

O d p o w i e d ź .  Z prawnego punktu w idzenia używ a
nie tytułów, jak „technolog-elektryk”, „elektrom echanik", 
„elek tro technik” i t. p. jest naogół dowolne i niem a na to 
żadnych norm praw nych; dlatego też jest ono zasadniczo 
dozwolone. O ile natom iast chodzi o z w y c z a j  stosow ania 
tych tytułów, to przyjęte jest u nas używanie ty tu łu  „ te 
chnolog-elektryk" przez osoby posiadające w ykształcenie 
techniczne o poziomie wyższym, jednakże nie akadem ickim 
a więc np. przez osoby, kończące wydział elektryczny P ań 
stwowej Wyższej Szkoły Budowy Maszyn i E lektro techniki 
w W arszawie lub Poznaniu (absolwenci tych szkół otrzym u
ją dyplomy, przyznające im ty tu ł: „technolog-elektryk"). 
Tytułu „technik-elektryk" używają naogół osoby po
siadające w ykształcenie techniczne o poziomie śred 
nim, a więc np. absolwenci Państw ow ych Średnich 
Szkół Technicznych w W ilnie, Łodzi i t. p. W reszcie p rzy
jęte jest używanie tytułów  „elektro technik", „elek trom e
chanik" i t. p. przez osoby o w ykształceniu niższem, rze- 
mieślniczem.

U stawowo unorm owany i chroniony jest j e d y n i e  ty 
tu ł inżyniera o czem informowaliśmy już zresztą za in tereso 
w anych Czytelników  w odpowiedzi zamieszczonej w zeszy
cie 5 1935 r. „W. E." (odpowiedź p. B. P. z Podmokli, C ze
chosłowacja).

P y t a n i e .  Gdzie trzeba czynić staran ia  na uzyskanie 
koncesji na prow adzenie przem ysłu instalacyj e lek trycz
nych do siły i św iatła oraz budowy piorunochronów ? Jak ie  
są wymagane w tym celu kw alifikacje zaw odowe?

O d p o w i e d ź .  Podania o koncesję składać należy do 
w ładz przem ysłowych p i e r w s z e j  instalacji. Co się tyczy 
wymaganych kwalifikacyj, to odsyłamy Pana do odpowiedzi 
udzielonej p. J. G intowowi w bieżącym zeszycie „W. E.".

P y t a n i e .  Czy w ydaw ana koncesja w ażna jest tylko 
na pew ien okręg, czy też na całą R zplitą? Jak ie  koszta 
zw iązane są z uzyskaniem  koncesji?

O d p o w i e d ź .  Koncesje w ydaw ane są z ważnością 
na całe Państw o Polskie. W spraw ie kosztów  (znaczki 
stem plowe i t. p.) zw iązanych z uzyskaniem koncesji poin
formuje dokładnie Pana w ładza przem ysłow a pierwszej 
instancji. inż. J . S.

p. J. GINTOW, Warszawa. P y t a n i e .  Jak ie  kwalifi- 
akcje potrzebne są do uzyskania koncesji na prow adzenie 
instalacyj elektrycznych do św iatła oraz instalacji reklam

Kto za leg a  z  opłatą
prenum eraty , naraża się na z b ę d 
ne doda tkow e  koszty  inkasa p o c z to 
w ego  i u trudnia  pracę w y d a w n ic tw u .  

P ros im y o regu larne  w p ła ca n ie  p renum eraty
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neonow ych? Czy potrzebna jest p rak tyka  i jak długa? Czy 
można uzyskać koncesję w drodze złożenia egzaminu przed 
odpowiednią komisją, gdyby ilość la t p rak tyk i okazała się 
za m ała?

O d p o w i e d ź .  W yczerpującą odpowiedź na in te resu 
jące Pana pytania znajdzie Pan w R ozporządzeniu M inistra 
Przemysłu i Handlu z dn. 9 grudnia 1927 r. w spraw ie um ie
jętności zawodowej dla prow adzenia przem ysłu koncesjono
wanego (Dz. U. R. P. Nr. 111 z dnia 15.XII.1927 r. poz. 943) w 
§ 2 i § 3. Zaznaczamy, że dla w ykonywania urządzeń neo
nowych potrzebna jest koncesja bez ograniczenia co do w y
sokości napięcia. Szczegóły dotyczące egzaminu kw alifika
cyjnego, omówione są w bieżącym zeszycie w odpowiedzi 
p. Rosenblumowi przyczem zaznaczamy, że najmniejsza ilość 
lat wymaganej p raktyki w przemyśle instalacyj e lek trycz
nych wynosi 6 (sześć). S.

M. WARM. Na zapytanie Pana, dotyczące trw ałego 
zw arcia z ziemią jednej z faz w sieci pewnej elektrow ni, od
powiedzi udzielić, niestety, nie możemy, a to w skutek tru d 
ności, związanych z otrzymaniem dokładnych informacyj w 
tej sprawie. Podobnież nie jesteśm y w stanie poinformować 
Pana o sposobie zabezpieczenia sieci niskiego napięcia 
od przerzutu wysokiego napięcia w tejże elektrow ni.

Re-

R Ó Ż N E .
Z a s łu ż e n i  p r a c o w n ic y  w  e le k t r o w n ia c h .

Od roku 1929 Związek E lektrow ni Polskich, na zasa
dzie uchwały Walnego Zgromadzenia, w prowadził zwyczaj 
corocznego w y r ó ż n i a n i a  zasłużonych pracow ników  — 
za długotrw ałą i wzorową pracę w przedsiębiorstw ach zrze
szonych. W arunkiem  niezbędnym dla otrzymania odznaczeń 
ma być 15 lat wzorowej pracy w tem  samem przedsiębior
stwie; w drodze wyjątku mogą być wyróżnieni wybitnie 
dzielni pracownicy, którzy chociaż tylko 5 lat pracują w tem 
samem przedsiębiorstw ie, mają jednak za sobą 15 lat pracy 
w innych przedsiębiorstw ach elektryfikacyjnych. Przez od
znaczenie osób zasłużonych Związek E lektrow ni pragnie 
wytworzyć w wielkiej rodzinie pracow ników  elektrow nia- 
nych atm osferę szlachetnego w spółzaw odnictwa w przy
wiązaniu do zawodu i do przedsiębiorstw . Ci, którzy świecą 
przykładem  poświęcenia i gorliwości, mogą liczyć na spra
wiedliwą ocenę ich zasług.

Inicjatywa Związku E lektrow ni znalazła żyw y °  

dźwięk wśród członków  Związku, przyczem  w roku bieżą 
cym zgłoszonych zostało 17 kandydatur. W ybór kandy a 
tur podlegał — w myśl obowiązującego regulam inu 
krotnem u sprawdzeniu — raz przez Komisję K w a l i f i k a c y j 
ną, do której pow ołani byli: pp, M. A ltenberg, M. Kuźmic
ki, E. Sieńkow ski i R. Sredzki, następnie zaś przez Ra
dę Związku.

W roku bieżącym Rada Związku E lektrow ni na pod
stawie uchw alonego regulam inu przyznała odznaczenia sied
miu osobom; odznaczenia otrzym ali pp.: Hoch Edward, kie
row nik podstacji E lektrow ni Okręgu W arszaw skiego, za
trudniony przez la t 18, za gorliw ą i pe łną  inicjatywy pra
cę — medal złoty; p. Klimończyk Piotr, starszy  monter 
E lektrow ni K rakow skiej, zatrudniony przez la t 28, za wy
soką znajomość swego fachu i gorliwą p racę — medal złoty; 
p. Krzysztofowicz Józef, palacz E lektrow ni Lwowskiej, za
trudniony przez lat 35, za obow iązkow ą i sumienną z po
czuciem odpow iedzialności p racę — medal zloty; p. Ma
jewski Stanisław , st. m aszynista E lek trow ni w Kielcach, za
trudniony przez lat 17, za gorliw ą i sum ienną pracę od 
chwili pow tania firmy — medal srebrny; p. Malinowski 
W incenty, st. m onter Elektrowni Kutnowskiej, zatrudniony 
przez la t 18, za gorliw ą i sum ienną p racę — medal srebrny; 
p. Skrzypczyk Jerzy , m istrz ko tłow ni Śląskich Zakładów 
Elektrycznych w K atow icach, zatrudniony w przedsiębior
stwie przez la t 25, za w ybitną p racę przy rozbudowie kot
łowni —- medal zloty; p. Zieniewicz Józef, m onter Elek
trow ni Tram w ajów  M iejskich w W arszaw ie, zatrudniony 
w ciągu lat 25, za sum ienną i fachow ą pracę — medal 
srebrny.

Z P a ń s tw o w e j  W y ż s z e j  S z k o ły  B u d o w y  
M a s z y n  i E le k t r o te c h n ik i  w  P o zn a n iu .

W dniach 14 i 15 czerwca b. r. odbył się na wydziale 
elektrycznym  Państw ow ej W yższej Szkoły Budowy Maszyn 
i E lek tro technik i w Poznaniu egzamin dyplomowy. Dyplomy 
z tytułem  „techno log-e lek tryk” otrzym ali pp.:

Fojudzki B ernard, Hoele Sylw ester, K rawczyk Mie
czysław, Pogoda Bronisław , Rybczyński Brunon, Stański 
Stefan, Szmytkowski F lo rjan , W ojciechowski Zenon, Za
lewski Edward oraz Żelazowski Edward.
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SKŁADY ELEKTROTECHNICZNE

J. T R O J E C K I
Warszawa, ul. Zielna 27, tel. 6.35-89 i 2.26-31

polecają;
WSZELKIE ARTYKUŁY W CHO DZĄCE 
W Z f l K R E S  E L E K T R O T E C H N I K I .

Ceny o g łoszeń  d ro b n ych  w  „W ia d o 
m ościach E le k t ro te c h n ic z n y c h “ (kup 
no, sprzedaż, p o szu k iw a n ie  pracy)

są nas tępu jące :

za V 8 s t r . - 1 4  z ł. ,  za 1J16-  7 z ł. ,  za V32-  4  zł.

W y d a w c o :  W ydaw nictw o Czasopisma .PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY Sp. z ogr odp.

WARUNKI PRENUMERATY: 

k w a r ta ln ie  . . . .  Z ł .  3 .—
p ó ł r o c z n i e .................... 6 .—
r o c z n i e .................. „ 12.—
z a  z m i a n ę  a d r e s u
( z n a c z k a m i  p o c z t o w e m i )  5 0  g r .

Adres Redakcji i Adm in istrac ji: W arszaw a, Królewska 15, 
te le fon 522-54

Biuro Adm in is trac ji czynne codziennie od 9 —  1 5, w soboły do 1 3. 

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  w e  ś r o d y  od 19-ej do 20 -e j.
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